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Człowiek, który wyzywa śmierć
Sowiecki rekordzista spadochronowy

Znany lotnik sow ieck i i sk oczek  ze spado­
chronem  M ikołaj Jew dokim ow  ustalił n ow y re­
kord skoku.

Jew dokim ow  w ystartow ał onegdaj na dw u- 
tnotorow ym  sam olocie m yśliw skim  z lotniska w  
L eningradzie i po osiągnięciu w y so k o śc i 8.100 m. 
w y s k o c z y ł z p iatow ca. Nie otw ierając spadochro­
nu Jew dokim ow  spadał jak kamień w d ół przez  
142 sekundy, przelatując w  ten sposób 7.900 mtr.

Spadochron o tw o rzy ł w  od leg łości zaledw ie  
200 mtr. od ziem i i szczęśliw ie  w y ład ow ał na lot­

nisku. Skok odbył się z aparatem  tlenow ym  i ze  
spadochronem  ostatniej sow ieck iej konstrukcji.

Skokam i z podniebnych w y so k o śc i Jew doki­
m ow  zajmuje się  od r. 1931 gdy rozpoczęła się  
próbna produkcja sow ieck ich  spadochronów

Dnia 16 maja 1932 r. ustalił on p ierw szy  so ­
w iecki rekord skoku, spadaiac bez spadochronu  
700 mtr.

P o  tym  sukcesie rozpoczął on studia nad tern 
w jakiej pozycji znajduje sie c ia ło  cz łow iek a  pa­
dającego z w ielkiej w ysok ośc i. Na podstaw ie w y -

śi: się rozpatrzy w katastrofalnym stanie te­
gorocznych zbiorów.

Chleb w Warszawie mż drożeie
W koraisarjacie rządu w Warszawie odbyta się 

narada przv udziale przedsatwicieli cechów piekarzy 
Omawiano sprawę podwyższenia ceny chieba w sto­
licy w związku z podrożeniem zboża oraz. co za tein 
idzie i maki.

Od 30 bm chleb w Warszawie podrożele. ponie 
waż weidzie w życie nowy cennik ustalony przez ce­
chy. Chleb razowy podrożcie o 2 grosze, mianowicie 
z 24 gr. do 26 gr. za kg. i chleb pytlowy żytni podro­
żeje o 3 gr., mianowicie z 30 gr do 33 gr.

Czy zwyżka ta cen chieba w stolicy test chwilowo 
uzasadniona zwyżka cen zboża, należy wątpić Swego 
czasu, przy katastrofalne! zniżce cen zbóż. ceny chle- 
Pa spadły bardzo nieznacznie. Dziś wiec nawet orzv 
tendencji zwyżkowej na zboża, w dalszym ciągu roz­
piętość cen pomiędzy zbożem a Chlebem pozostała zbyt 
wielka, by tak znaczna zwyżka ceny chieba bvta uza­
sadniona ze względu na słuszne interesy piekarzy war­
szawskich.

sk iego i brutalnemu zam ordowaniu ucznia Pola  
ka W ojciecha Chondo. Odkąd to w olno sprzątać  
ludzi w  ten sposób, jak sie ściera mokrą gąbka 
znaki kredy z tab licy? D laczego  to policja miast 
Jersey  C ity  i Perth A m boy przez te niczem  nie­
uspraw iedliw ione czy n y  poniża dobre imię na­
szego  stanu? C zyż  nie w iedza ci policjanci, że  
wynajm ujem y ich. aby  nam służyli, a le nie po 
to. aby byli naszym i sędziam i, cz y  w y k o n a w ­
cami w yrok ów  śm ierci?  A m erykańscy o b y w a ­
tele polskiego pochodzenia oburzeni są na te za­
bójstw a i nie będą tolerow ali podobnej brutalno­
ści. W asza  Ekscelencja zech ce polecić prokura­

torow i generalnem u, ab y  przeprow adził en er­
g iczn e i gruntow ne śled ztw o  w  spraw ie m or­
d erstw  i nie o szczęd za ł żadnego z winnych..."

ników jego badań teoretyczn ych  i praktycznych  
w e w rześniu  1932 r. sk oczek  A fanasjew  ustala  
rekord św ia to w y  skoku z zam kniętym  spado­
chronem  przez 1.600 mtr. W krótce rekord ten zo­
sta ł pobity przez Am erykanina M enninga, k tóry  
w yk aza ł 3.200 mtr.

Prasa fachow a po skoku A m erykanina w y r a ­
ziła w ó w cza s  sw ój pogląd, ośw iad czając, że  jest 
to już norma, której p rzek roczyć nie uda się.

Jew d ok im ow  nie daje za w ygrana i decyduje  
się  spraw dzić, cz y  tw ierdzenia  p rasy zagranicz­
nej sa słuszne. Dokonuje on 40 sk ok ów  z sam o­
lotu. p ilotow anego przez jego ucznia lotnika Kaf­
tanow a. R az sk o c z y w sz y  z w y so k o śc i 3,700 mtr. 
zm uszony b y ł o tw o rzy ć  spadochron po o s ią g ­
nięciu 2.500 mtr. ze w zględu na to. że  c ia ło  jego  
w padło w  korkociąg.

W  p o łow ie ub. roku rekord skoku znow u zo­
sta ł pobity przez zagranicznego skoczka. Johna 
Tranum a. który „zleciał" z w y so k o śc i 7 ty s ię c y  
m etrów  i o tw o rzy ł spadochron na w y so k o śc i 
1.700 m etrów  od ziem i.

P rzek on aw szy  sie  o błednem  _ tw ierdzeniu  
prasy zagranicznej Jew dokim ow  2 sierpnia r. ub. 
w zn iósł sie na sam olocie do w y so k o śc i 6.900 
m etrów i bez aparatu tlen ow ego  sk oczy ł w  ot­
chłań. W  ciągu 115 sekund zb liży ł s ;e do ziemi 
na 500 mtr. i o tw o rzy ł spadochron. Rekord An­
glika zcsta ł oobity

Skoki Jew dokim ow a maja duże zn aczen ie  
dla badan, jak reaguje organizm  ludzki na szy b ­
kie zm iany ciśnienia

W  Sow ietach  panuje przekonanie.^ że  rozwój 
lotnictw a m usi iść w  parze z rozw ojem  spado­
chroniarstw a, które posiada w ielk ie  znaczenie  
nie tylko iako środek ratunkow y w  czasie  kafa; 
strof w ielkich sam olotów  p asażersk ich ._ ale tez  
m oże oddać w ielk ie usługi w  cza sie  w ojny.

Powrót okrętów polskich 
z Leningradu

G d y n i a  ( -T .) W c z o r a j  o  g o d z . 19 .10
n a sz e  o k r ę ty  w o je n n e  „B u rza"  i „ W ic h e r "  
pod d o w ó d z tw e m  k o n tr a d m ir a ła  J ó z e fa  U n- 
ruga, d o w ó d c y  f lo ty  w o je n n e j , w r ó c i ły  z  L e ­
n in grad u .

Jungdeutsche Partei przed
sądem

K a t o w i c e  (P A T .)  W c z o r a j  z o s ta ł  o- 
g ło s z o n y  w y r o k  w  r o z p r a w ie  o d w o ła w c z e j  
p r z e c iw  c z ło n k o m  J u n g d e u tsc h p a r te i, o sk a r ­
żo n y m  o w y w o ła n ie  s ta r c ia  z  p o lic ją  w  S ie ­
m ia n o w ica ch . W y r o k ie m  są d u  o d w o ła w c z e g o  
p o d są d n i c z ło n k o w ie  J u n g d e u tsc h p a r te i s k a ­
za n i z o s ta l i  na a r e s z t  4 -ty g o d n io w y . R ó w n o ­
c z e śn ie  są d  z a le c i ł  o d w o ła n ie  d o z o r u  p o lic y j­
n e g o .

Wielkopolska w obliczu 
nieurodzaju

K a t a s t r o f a l n y  s t a n  z b i o r ó w

Katastrofalne i zbyt wczesne upały p. 
łące w Wielkopolsce sprawiły, że tegorocz­
ne zbiory stoją pod znakiem zapytania.

Cały szereg powiatów stoi wprost przed 
}  widmem głodu, gdyż zbiory będą o wiele 

mniejsze, niż zwykle i trzeba się poważnie li­
czyć z ta możliwością.

Część rolników wielkopolskich w tych 
powiatach, które najwięcej klęską nieurodza­
ju są dotknięte nie bedzie mogło nawet obsiać 
swych pól wfasnemi zbiorami i wyżywić 
swych rodzin. A że i rośliny pastewne w nie­
których miejscowościach bardzo nieszczegól­
nie się przedstawiają — więc dołącza się do 
tego brak paszy i walka o wyżywienie inwen 
tarza w zimowe miesiące.

Wielkopolska rzadko kiedy może się ża­
lić na słabe zbiory. To też smutna nowością 
byłaby dla niej konieczność dożywiania lud­
ności wieiskiei. co iest bardzo możiiwem ?e-

I -------- •

Dwaj Polacy zabici pałkami
przez policję amerykańską

N o w y  J o r k  (PAT) W ielkie w rzen ie  
w śród Polonii w  Sianie N ew  Jersey  w y w o ła ł  
fakt zabicia dw óch Polaków  Andrzeja Stapień- 
sk iego  i W ojciecha Chondo przez policje tego sta­
nu. W  kilku osadach polskich od b y ły  się m aso­
w e  m ityngi, protestujące przeciw  brutalności po­
dpił. Specjalny kom itet złączonych  T o w a rzy stw  
Polskich w  m ieście Elizabeth w y s ła ł do guber­
natora S tan ow ego  ostry  protest, który m. in. 
brzmi jak następuje:

„M y niżej podpisani cz łon k ow ie komitetlu, 
rePrezentujący połączone S tow arzyszen ia  P o l­
skie w  Elizabeth, liczące w śród  sw oich  człon­
ó w  siedem  ty sięcy  ob yw ateli am erykańskich, 
w otestu jem y przeciw  pobiciu na śm ierć pałka- 

Przez agentów  policyjnych Andrzeja Stąpień-
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2197 statków zawinęło do 
Gdyni w I półroczu br.

'  W ciasu T. półrocza Ir. zawinęło do porta gdyń­
skiego 2.197 statków ogólnej pojemności 1.941.600 ton. 
Na statkach tych przybyło 2785 pasażerów, ponadto 
zaś przywiozły one 472 500 ton towarów.

W tym samym okresie do portu gdańskiego zawi­
nęło 2 296 statków o łącznej pojemności 1.485.100 ton. 
i W porcie gdyńskim pierwsze miejsce pod wzglę­
dem tonażu przybyłych okrętów zajmuje bandera 
szwedzka. da!ei niemiecka, polska, duńska, norweska, 
angielska. Stanów Zjednoczonych A. P.. finlandzka, 
grecka, łotewska i francuska

W porcie gdańskim na pierwszem miejscu znajdu­
je się bandera niemiecka, dalej duńska, szwedzka, gre­
cka. angielska, norweska, polska, finlandzka, francu­
ska, Stanów Zjedn. A P.. łotewska.

Ruch emigracyjny
Ostatnie dane statystyczne wykazują, że w I. pół­

roczu br. wyjechało z Polski ogółem 17.137 wychodź­
ców. w tem 8.700 do krajów europejskich i 8 337 do 
krajów pozaeuropejskich. Do rancji wypchało 5.063 
emigrantów, do Niemiec 403. do innych krajów euro­
pejskich 33 234, do Palestyny 4.220.

Nowa „piatiletka" 
samochodowa w Z. S. R. R.

P o  niedaw nem  uchw aleniu n ow ego  planu 
p ięcio letn iego  rozbudow y przem ysłu  sam ocho­

d ow ego . ciek aw em  będ zie  zrobić przegląd so ­
w ieck ich  zam ierzeń w  tej dziedzinie.

W  roku ubiegłym  w yp rod u k ow ały  so w ie c ­
k ie  fabryki 49.743 sam ochodów  osob ow ych  i cię- 
, żarow ych , przekraczając tą cyfrą o  24,4 procent 
sumę nakreśloną uprzednim program em  produk­
cji. T raktorów  w yb u d ow an o  ogólnie 73-370 
sztuk, czem  przekroczono plan produkcji i 21,3 
procent.

W edle n ow ego  planu 5-lefn iego ma so w ie c ­
ki park sam och od w y p o w ięk szy ć  się z  75.000 
sztuk  w  1933 roku na około  58C.000 sztuk w  roku 
1938, czy li w zró ść  praw ie 8-krotnie; stan trak­

t o r ó w  zaś z 2225  m iljonów w r. 1933 na 8,2 m i­
lionów  w  roku 1938.

A by te cy fry  u rzeczyw istn ić , rozszerza się  
ob ecn ie  fabrykę imienia M ołotow a w  Gorkoje. 
pow iększając jej zdolność produkcyjna do 300.000 
sztuk rocznie w  porównaniu z dotychczasow em u  
120.000; m oskiew skiej fabryki imienia Stalina 
do 80.000, zaś Z akładów  w  Jarosław iu do 25.000 
sztuk. P oza p ow iększen iem  istniejących fabryk  

. buduje się  n ow e fabryki sam ochodów  w  Ufie, 
Stalingradzie i Sam arze o łącznej zdolności pro­
dukcyjnej 125.000 iednostek.

R ów n ocześn ie  z rozw ojem  sow ieck iego  p rze­
m ysłu  sam och od ow ego ma iść i rozbudowa dro­
go w ej sieci kom unikacyjnej, a m ianow icie do  
210.0Ó0 km szo s  Z tem  będzie zn ów  zw iązana  
zm iana typu sam ochodu, produkow anego w  S o ­
w ietach. a m ianow icie przejście na typ lżejszy  
od d o tych czasow ego , co  ma sie  już stać w  roku 
1936. ________

Zgłaszanie pretensyj 
ubezpieczeniowych

przeciw b. Instytucjom niemieckim.
W a r s z a w a  (P A T .)  M in is te r s tw o  O p. 

S p o ł. p rzy p o m in a , ż e  w  d n iu  1. 9. rł>. u p ły ­
w a  p r z e w id z ia n y  w  u m o w ie  n ie m ie c k ie j  z  
d n ia  11. 6 . 1931 r. o s ta te c z n y  term in  z g ła s z a ­
n ia :  1) w  n ie m ie c k ic h  in s ty tu c ja c h  u b ezp . 
in w a lid z k ic h , g ó r n ic z y c h  i  p r a c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y c h , w n io s k ó w  o p r z y w r ó c e n ie  w a ż ­
n o śc i sk ła d e k , w p ła c o n y c h  d o  ty c h  in sty tu -  
c y j  oraz  2) w  n ie m ie c k ic h  in s ty tu c ja c h  u b ez­
p ie c z e n io w y c h  od  w y p a d k ó w  w n io s k ó w  o  
p r z y z n a n ie  r e n ty  z  ty tu łu  ś m ie r te ln e g o  w y ­
p a d k u  w  p ra cy  w  N ie m c z e ch . W n io s k i  s p ó ź ­
n io n e  n ie  b ęd ą  m o g ły  b y ć  u w z g lę d n ia n e . — 
B liż s z y c h  in fo r m a c y j w  ty c h  sp r a w a c h  u d z ie ­
la  U b c z p ie c z a ln ia  K r a jo w a  w  P o z n a n iu .

Umowa żytnia z Niemcami
Warszawa (td. wł.) Rokowania polsko-niemiec­

kie w sprawie t. zw. umowy żytniej zostały zakoń­
czone. Umowa ta regulującą zbyt żyta w obu krajach 
podpisana ma być w dniach najbliższych.

- r

Oddłużenie rolnictwa o 50 proc.?
P rzed  e x p o se  p . p rem iera  K o z lo w sk  e g o

Warszawa (Teł. wł.). Z niezwykłem zaintereso­
waniem oczekiwane jest jutrzejsze posiedzenie parla­
mentarnego klubu BBWR., na którem, iak wiadomo, 
p. Premier prof. Kozłowski wygłosi pierwsze od cza­
su objęcia steru rządu przemówienie programowe — 
Tekst przemówienia nie jest leszcze znany, ale kota 
Polityczne przewidują, że p. Premier zajmie sie prze- 
dewszystkiem sprawami gospodarczemi. Wobec tego 
wiadomości prasy opozycyjne! na temat politycznych 
planów rządu (likwidacja obozu izolacyjnego, przy­

spieszenie wyboru do parlamentu itp.) należy prtrWi 
z duża doza krytycyzmu. U

Jak już zapowiadaliśmy pPremier zajmie sie w 
pierwszym rzędzie programem oddłużenia rolnictwa- 
Specjalna komisja międzyministerialna, która studio-* 
wała te sprawę, opracoła. iak słychać szereg daleko 
idących i aprobowanych przez Rząd wniosków, które 
gospodarstwom rolnym, zwłaszcza mniejszym maja 
umożliwić Jakoby oddłużenie aż do 50% stanu obec* 
nego. (M.)

Naleiy obniżyć ceną zapałek
Zużycie ich zmalało o 59 procent

Ciekawe dane dotyczące produkcji i zbytu za­
pałek znajdują się w ostatnim numerze „Polski Go­
spodarczej". Dane te obejmują produkcje od 1924 r., 
a wiec za list 10, a zużycie za ostatnie trzy lata od 
1931—1933 r.

Okazuje się, że największy spadek zużycia za­
pałek jest w tych województwach, w których znaj­
dują się większe ośrodki miejskie i przemysłowe. 
Tak np. w województwie lódzkiem i Śląskiem spadek 
zużycia od 1931 do 1933 r. wynosi 27 proc., w woje­
wództwie warszawskiem 35 proc., w samej stolicy 
24 procent. Oprócz wielkiego zubożenia ludności w 
tych dzielnicach przemysłowych, która musi oszczę­
dzać na wszystkiem, spadek ten jest wywołany z pe­
wnością wielką ilością będących tam w użyciu za­
palniczek.

Równipż bardzo znacznie spadło zużycie zapa 
łek w województwie wileńskiera (22 proc.) i powo- 
gródzkiem (21 proc.). Najmniej spadło zużycie za­
pałek w województwach Pomorskiem i poznańskiem 
gdzie ludność jest stosunkowo zamożniejsza. W _wo 
fewództwach białostockimi, poleskiem, lnbelskiem 
tarnopolskicm i wołyńskiem. gdzie przeważa ludnośi 
wiejska, zużycie wogóle było minimalne i dlateg* 
«padck jest stosunkowo mniejszy. Dość powiedzieć 
że w woj nowogrodzkim) zużycie zapałek na jedne

go mieszkańca wynosi rocznie 8 pudełek, a w woj** 
wództwach wileńskiem i tarnopolskiem po 8,5, W 
wojew. lubelskiem 9. Świadczy to najlepiej o nad-* 
zwyczaj nikłem zużyciu zapałek w tych wojewódz­
twach. W Warszawie zużycie wynosi 48,5 pudełek 
rocznie na głowę, w poznańskiem 23, na Pomorzu 20, 
w woj. łórlzkiem 16. na Śląsku 17,5.

Do obecnego stanu przemysłu zapałczanego, 
przyczyni? się kryzys, pozatem utrzymująca się szty- 
wna cena zapałek, oraz rozpowszechnienie się szmo' 
glowan_veh zapalniczek. W 1932 r ilość zapalniczek 
znajdujących się w nżyciu w Polsce, obliczono na 
prawie mil jon, dziś jest ich z pewnością więcej, * 
Ostemplowano zaś zapalniczek w 1932 r. tylko nie* 
spełna 200 sztuk.

W 1924 r. było w kraju czynnych 16 fabryk 
zapałek, zatrudniających 2.496 robotników z  pro* 
dukcją 111 tysięcy skrzyń. W 1930 r. bvło już tył- 
ko 9 fabryk, które zatrudniały 2.376 robotników 5 
wyprodukowały 1%  tysięcy skrzyń po 5 tysięcy pu ' 
dełek każda. W 1933 r. czynne bvłv jedynie 4 za' 
kładv fabryczne, zatrudniaiace 774 robotników, 8 
produkcja wynosiła tylko 81 tvsiecv skrzyń. Spadek 
produkcji wynosi więc prawie 59 proc-, a ilość za ' 
trudnionych robotników w stosunku do 1930 roka 
zmalała prawie o 68 procent

4

Uchwały Rady ministrów
Wniosek o nominację wojewody 

Raczyńskiego.
W a r s z a w a  (P Ą T .)  W c z o r a j  w  g o d z i­

nach  p o p o łu d n io w y ch  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
p. p rem jera  dr. K o z ło w s k ie g o  o d b y ło  s ię  po­
s ie d z e n ie  R a d y  M in is tr ó w . N a  p o s ie d z e n iu  
tem  p r z y ję to  n a s tę p u ją c e  p r o je k ty  r o z p o r z ą ­
d zeń  P r e z y d e n ta  R .P . z  m o cą  u s ta w y :  o w o j ­
s k o w e j  s łu ż b ie  p o m o c n ic z e j, o  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i so lid a r n e j  ża n a r u sz e n ie  p r z e p isó w  p o ­
d a tk o w y c h , o ra z  w  sp r ń w ie  z m ia n y  g ra n ic  
o k r ę g ó w  s ą d ó w  a p e la c y jn y c h  w  K r a k o w ie , 
L u b lin ie , L w o w ie , z n ie s ie n ia  S ą d u  O k ręg o ­
w e g o  w  S a n o k u  i  z m ia n y  g r a n ic  s ą d ó w  o k rę ­
g o w y c h  w  J a ś le , K r a k o w ie , N o w y m  S ą c z u . 
P r z e m y ś lu , R z e s z o w ie , T a r n o w ie  i  W a d o w i­
ca ch . i

R ad a  M in is tr ó w  p r z y z n a ła  n a s tę p n ie  M i­
n is tr o w i s p r a w  w e w n . k r e d y t  w  k w o c ie
5 0 0 .000  z ł  na k o sz ty , z w ią z a n e  z  a k c ją  p rze­
c iw p o w o d z io w ą  i u d z ia łe m  w ła d z  i  o r g a n ó w  
a d m in is tr a c j i o g ó ln e j  w  te j  a k c j i, u c h w a la ­
ją c  je d n o c z e ś n ie  p r o je k t  o d p o w ie d n ie j  u s ta ­
w y . K r e d y ty  na a k c ję  p r z e c iw p o w o d z io w ą ,  
p r o w a d z o n ą  p rzez  m in . k o m u n ik a c ji w  z a k re ­
s ie  o d b u d o w y  z n isz c z o n y c h  d r ó g , m o s tó w ,  
u r z ą d zeń  k o le jo w y c h  o ra z  p r z e z  in n e  M in i­
s te r s tw a , u c h w a lo n e  z o s ta n ą  w  te r m in ie  p ó ź ­
n ie jsz y m  p o  o sta te c z n e m  o sz a c o w a n iu  sz k ó d  
i s tr a t , w y r z ą d z o n y c h  p r z e z  p o w ó d ź  i  ś c is le m  
o b lic z e n iu  k w o t , p o trzeb n y ch  na a k c ję  tych  
M in is te r s tw . A k c ja  ta  p r o w a d z o n a  j e s t  ty m ­
c z a se m  p r z e z  M in is te r s tw a  w  ram ach  d o ty c h ­
c z a s o w y c h  b u d ż e tó w .

N a s tę p n ie  R a d a  M in is tr ó w  p o s ta n o w iła '  
p o w o ła ć  w ic e m in is tr a  sk a r b u  S te fa n a  S ta r z y ń ­
s k ie g o  n a  s ta n o w is k o  ty m c z a s o w e g o  p re z y ­
d en ta  m ia s ta  s to i .  W a r s z a w y  o r a z  p r z e d s ta ­
w ić  p. P r e z y d e n to w i R .P . w n io s e k  o  m ian o­
w a n ie  w o j e w o d y  p o z n a ń s k ie g o  R o g e r a  R a­
c z y ń s k ie g o  w ic e m in is tr e m  r o ln ic tw a  i re fo rm  
ro ln ych ,

Kara za brak zaufania do 
polskiej waluty

Związek Banków w Polsce opracował ciekawe 
zestawienia, z których wynika, że właściciele wkła­
dów dolarowych stracili na skutek dewaluacji 20 mik
ionów złotych. *

...........  "

Niesłychana napaść hakafystys
na Polaka gdańskiego. 1

G d a ń s k  (G.) L udność m iejscow ości E łga -  
n ow o nieom al codzień  narażona jest na różn e  
szyk an y  i prow okacje ze strony m iejscow ych  
h itlerow ców . Znane sa w ypadki w  dniu u roczy­
stości otw arcia św ie tlicy  Związku Polaków*  
śp iew anie różnych pieśni antypolskich przed d o  
mami P olak ów  itp. O statnio zn ów  niejaki Ernst 
Schlicht obrzucił stekiem  w y z w isk  Polaka Bru­
nona K isickiego. u żyw ając w yrażeń  jak „Tyl 
polska św in ią , polski brudzie, w y n o ś sie  do G a­
licji,, polski ośle , k tóry m aczasz sw e  ręce w  k rw i  
niem ieckiej '1 itp.

Kisicki. k tóry  podał spraw ę do protokółu w! 
urzędzie policyjnym , w  E łganow ie i zażadał w y  
toczenia sp raw y  karnej S ch lichtow i za ob raz#  
i n a w o ły w a n ie  do innych do pobicia go o trzy ­
m ał ob ecn ie  zaw iadom ien ie, z  prokuratury  
gdańskiej, że  ta nie w n iesie  p rzeciw k o S ch licht#  
w ł publicznego oskarżenia, gd y ż  nie' w y m a g h  
tego  interes publiczny.

Guatemala zaprasza żydów/
N o w y  J o r k  (P A T .)  R zą d  r e p u b lik i G u­

a te m a la  o ś w ia d c z y ł  g o to w o ś ć  p r z y ję c ia  zn a ­
c z n e j i lo ś c i  ż y d o w s k ic h  z b ie g ó w  z  N iem iec*  
G u a tem a la  g o to w a  j e s t  zb ie g o m  ty m  d a ć  b ez ­
p ła tn ie  p a r c e le  gru n tu  p o d  u p r a w ę , s t a w ia  
je d n a k , ja k o  w a r u n e k , ż e  im ig ra n c i m ają  s ię  
p o ś w ię c ić  p r o d u k ty w n e j p ra cy  z  w y łą c z e n ie m i  
h a n d lu  i d o m o k r ą ż s tw a , o ra z , ż c  k a ż d a  em i­
g ru ją ca  r o d z in a  m u si p o s ia d a ć  t y s ią c  d o la ­
r ó w  g o tó w k ą  p rzy  w je ź d z ie . Im ig ra n to m  Ży­
d o w sk im  w o ln o  b ę d z ie  p r z y w ie ź ć  z e  so b ą  s w d  
ich  r z e m ie ś ln ik ó w , n a u c z y c ie li , le k a r z y  i  r a ­
b in ó w .
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Proces przeciw mordercom DoIIfusso
Planetta przyznał się, źe zabił kanclerza wiedziony zemstą
; W i e d e ń ,  30 . 7. W c z o r a j p opołudn iu  

p rzed  są d em  w o js k o w y m  r o z p o c z ę ła  s ię  roz­
prawa przeciwko mordercy kanclerza Doll­
fussa p o m o c n ik o w i h a n d lo w em u  O tto n o w i 
P la n e tta  i p r z e c iw k o  p r z y w ó d c y  n a p a d u , na 
u rząd  k a n c lersk i e le k tr o te c h n ik o w i Francisz­
kowi Holzweberowi. O baj o sk a r ż e n i są  o 
z d r a d ę  stan u  a P la n e tta  n ad to  o  morderstwo, 
dokonane na osobie kanclerza Dollfussa.

P o  od eb ran iu  g e n e r a lió w  od  o sk a r ż o n y c h  
z a b r a ł g ło s  p rok u rator  dr. T u p p y . O św ia d ­
c z y ł  on m . in .: W  dniu 25  lip ca  b- r. p rzed
g m a c h  u rzęd u  k a n c le r sk ie g o  z a je c h a ło  jedno  
a u to  o s o b o w e , ora z  11 s a m o c h o d ó w  c ię ż a r o ­
w y c h ,  na k tó r y c h  zn a jd o w a li s ię  n a ro d o w i  
so c ja liś c i, p rzeb ran i za  ż o łn ie r z y . A uto o so 1- - 
W e i 4 c ię ż a r o w e  z a je c h a ły  na p o d w ó r z e  u- 
r z ę d u  k a n c le r sk ie g o . Około 200 terrorystów 

. wyskoczyło z aut. owładnęło strażami woi- 
skowemi i policyjnemi i obsadziło z wydoby­
tymi rewolwerami różne sale urzędu. W o ź n y  
H e d v ic e k  w id z ia ł z ok n a w ta r g n ię c ie  n a p a st­
n ik ó w  i s ta r a ł s ię  u r a to w a ć  k a n c le r z a  r>oll- 
fu ssa . W  ty m  ce lu  u p ro sił go . a b y  u d a ł s ię  za  
nim . g d y ż  p ragn ie  g o  p r z e p r o w a d z ić  d o 'a r c h i 
w u m , sk ąd  tylnem wyjściem mógłb\ się u ra­
tować. Z am iar ten nie u d ał s ię .

W  tym  c z a s ie  te r r o r y śc i w ta r g n ę li do  
sa li . U c ie c z k a  k a n c lerza  o k a z a ła  s ię  n iem o ­
ż l iw ą . Jeden z terrorystów strzelił do kanele 
rza dwa razy. K a n clerz  w z n ió s ł  ja k b y  d o  o- 
b r o n y  ręce w  g ó rę . D o ty c h c z a s o w e  d o c h o ­
d z e n ia  s tw ie r d z iły , ż e  k a n c le r z  m im o c ię ż ­
k ic h  ran je s z c z e  p arę go d z in  b y ł p rzy  ż y c iu  
i c z ę ś c io w o  n a w e t  b y ł p r z y to m n y . M im o że  
o p a tru n ek  z a ło ż o n y  m u w  20  m inut p o  zr a ­
n ien iu . m ó g ł on  j e s z c z e  r o z m a w ia ć  k ilk a k ro t­
nie z m in. F e y e m . O k o ło  g o d z . 5 k an clerz  
W y d a ł o s ta tn ie  tch n ien ie . O g lę d z in y  lek a rsk ie  
s tw ie r d z i ły , ż e  o b ie  ku le p r z e s z ły  p rzez  s z y ­
ję k a n c le r z a . J ed en  ze  s tr z a łó w  p rzeb ił rdzeń  
P a c ie r z o w y . Żaden z obu strzałów nie b y ł  
bezpośrednio śmiertelny. Śmierć n a stą p iła  
wskutek krwotoku. P o  rozb rojen iu  te r r o r y ­
s t ó w . c o  n a stą p iło  o go d z . 19, z n a le z io n o  caij 
skład broni oraz amunicji, przez nich porzu­
conej, między innymi 69 pistoletów systemu 
Steyera, 21 bagnetów, 200 ładownictw, 176? 
nabojów.

R ó ż n e  p o sz la k i w sk a z u ją  na to, że  s tr z a ­
ł y  d o  k a n c le r z a  o d d a ł o sk a r ż o n y  P la n e tta  
k tó r y  z r e sz tą  p r z y z n a je , ż e  b y ć  m o ' ;  s t . - e -  
la ł raz do k a n c lerza , n ie  m ia ł jed n ak  „um iaru  
tr a fić  g o . ani też  g o  zab ijać , p o n ie w a ż  w y d a ­
n y  z o s ta ł ro zk a z  n ie s to so w a n ia  ż a d n e g o  gw a?  
tu , w  s z c z e g ó ln o ś c i  z a ś  nie s tr z e la n ia , c! ba 
W n a g ły m  w y p a d k u .

Ś w ia d e k  ś lu sa r z  S te in  z e z n a ł, ż e  P lan ct-  
ta  p o k a z y w a ł s w y m  to w a r z y s z o m  w  jaki sp e  
só b  s tr z e la ł do k a n c le r z a . P r o k u r a to r  p o s ta ­
w i ł  w n io se k , b y  o sk a r ż o n y c h  z a są d z ić  za 
z d ra d ę  sta n u . P ia n e ttę  z a ś  p ró cz  te g o  ze  zbrod  
d n ię  m o r d e r s tw a . Na w n io se k  o b r o n y  p r z t  
W o d n ic z ą c y  p r z e r w a ł r o z p r a w ę , a b y  d a ć  m o­
ż n o ść  o b ro ń co m  p o ro zu m ien ia  s ię  z o sk a r ż o ­
n y m i. R o z p r a w ę  w z n o w io n o  o g o d z . 19,30. — 
S a la , w  k tórej o d b y w a  s ię  r o z p r a w a , p iln o­
w a n a  je s t  p r z e z  o d d z ia ły  w o jsk a , u m ie sz c z o  
n ym i w  k ru żg a n k a ch  z n a sa d z o n y m i b a g n e ­
tam i.

„ W ie n e r  Z tg .“ d o n o si, ż e  s p is k o w c y  t łu ­
m a c z y li s ię  w  ś le d z tw ie , że  znajdowali się pod  
brzymusem, gdyż w razie odmowy grożons 
Im sądem kapturowym. O n egd aj p r z e w ie z io ­
n o  do sąd u  k r a jo w e g o  8  te r r o r y sta  k tó ._ y  
dnia 25 b. m . napadli na g m a ch  radja w ie d e ń ­
sk ie g o . K ilku z n ich  je s t c ię ż k o  ra n n y ch . P ró cz  
te g o  p r z y w ie z io n o  d o  W ie d n ia  u c z estn ik ó w  
R ew olty  w  S ty r ji, G órn ej A u s ł - :;. v  "vntii i 
S a lzb u rg u .

P a r y ż  (P A T .)  A g en cja  H a v a sa  d on osi 
* W ie d n ia :  w c z o r a j  rano o d b y ło  s ię  p r z e s łu ­

ch a n ie  b. s ie r ż a n ta  P la n e t ty , k tó r y  w z ią ł  u- 
d z ia ł w  z a m a ch u  na p a ła c  k a n c le r sk i w  W ie ­
dniu, i w e d łu g  p r z y p u sz c z e ń , b y ł  sp r a w c a  
z a b ó js tw a  k a n c le r z a  D o llfu ssa . W  c z a s ie  p rze  
s łu ch a n ia  Planetta przyznał się, iż zab*ł kanc­
lerza t łu m a c z ą c  s ię , iż  b y ła  to  zemsta osobi­
sta za usunięcie go z armji austriackiej sp o- 
w o d u  je g o  p r z e k o n a ń  n a r o d o w o -so c ja lis ty c z -  
n y c h . Z a m a c h o w ie c  s tw ie r d z ił , iż  dał do kanc 
lerza dwa strzały rewolwerowe.
i

Dlaczego nie dotrzymano 
przyrzeczenia danego 

zamachowcom?
W  i e d e ń, 31 . 7 . P o  p o n o w n e m  o tw a r c iu  

r o z p r a w y  n a stą p iło  p r z e s łu c h a n ie  o sk a r ż o n e ­
g o  P la n e tty , k tó r y  zaprzeczał, jakoby roz­
myślnie strzelał do kanclerza Dollfussa. — 
O sk a r ż o n y  o p o w ia d a , ż e  po d an iu  s t  za łu  z a ­
p y ta ł D o llfu ssa , c z y  z o s ta ł  tra fio n y . D o llfu ss  
o d p o w ie d z ia ł, ż e  n ie w ie . P la n e tta  z a w o ła ł  do  
D o llfu ssa . a b y  w s ta ł ,  na c o  te n ż e  o d p o w ie ­
d z ia ł, ż e  n ie m o ż e . P la n e tta  d o p iero  w ó w c z a s  
z a u w a ż y ł k r e w . p o c z e m  w y s z e d ł  z pok oju  i 
zażądał opatrunku dla kanclerza. W  k oń cu  
o sk a r ż o n y  o św ia d c z a , ż e  uważa to, co się 
stało, za błąd i żałuje, że strzelał d o  Doll­
fussa.

W  d a lsz y m  c ią g u  z o s ta ł p rzesłu ch an y  
drugi o sk a r ż o n y , H o lz w e b e r , k tó r y  o ś w ia d ­
c z y ł .  że  m in. Fey wiedział, przeprowadzając 
rokowania, że Dollfuss jest ranny, gd o g
14,30 te le fo n o w a ł do M n. sp r a w  w o jsk ., że  
D o llfu ss  je s t  u m era ją cy . F e y  o św ia d ^ zo d  w ó w  
c z a s . ż e  ż y c z e n ie m  k a n c le r z a  jest, a1- -  "ora-

w ę  z a ła tw io n o  w  d r o d ze  p o k o jo w ej. Min. Fey 
dał słowo żołnierskie, że wolny odmarsz bę­
dzie napastnikom przyznany. N a stę p n ie  w śr ó d  
w ie lk ie g o  n a p rężen ia  p r z e s łu c h a n y  z o s ta ł ,  ja­
k o  ś w ia d e k  m in. F e y , k tó r y  p r z e d s ta w ił  za j­
śc ia  w  dn. 25  lip ca . M u s ie liśm y  w s z y s c y  s ie ­
d z ie ć  sp o k o jn ie , o ś w ia d c z y ł  F e y , z o b a w y  
p rzed  ak ta m i g w a łtu . P r z y r z e c z e n ie  n ie ja 
d a łem , le c z  k to ś  in n y  z z e w n ą tr z . Jestem je­
dnak zdania, że skoro przyrzeczenie zostało 
dane, powinno być dotrzymane. P y ta n ie  o* 
b ron y , c z y  d a ł s ło w o , ż e  p o w s ta ń c y  b ęd ą  w y ­
p u sz c z e n i na w o ln o ś ć , p r z e w o d n ic z ą c y  roz­
p r a w y  n ie d o p u sz c z a . F e y  o ś w ia d c z a  w ó w ­
c z a s :  N ie  m am  ż a d n e g o  p o w o d u  n ie o d p o w ia ­
d ać na to  p y ta n ie . W  s p r a w ie  tej b o w ie m  
nie dawałem ani mojego słowa żołnierskiego, 
ani nie przyrzekałem żadnych zobowiązań* 
gdyż umowa została zawarta między min. 
Neustadter-Stiirmerem a powstańcami. W y ­
s tę p o w a łe m  jed y n ie , jako p o śred n ik . F a k te m  
ie st , ż e  o sk a r ż e n i p y ta li m n ie , c z y  m o g ą  b y ć  
p e w n i, ż e  u m o w a  b ę d z ie  d o tr z y m a n a . Ńa to 
o d p o w ie d z ia łe m  im , że . mojem zdaniem, mo­
gą b y ć  pewni. O św ia d c z a m  j e s z c z e  raz, że 
o so b iśc ie  p r z y r z e c z e n ia  nie d a w a łe m , p o n ie ­
w a ż  d a w a ć  nie m o g łe m .

P o  m in. F e y u  z e z n a w a li, ja k o  ś w ia d k o ­
w ie  m in. K a r w iń sk y  i N e u sta d te r -S tu r m e r .— ■ 
Obaj z ezn a li, ż e  u m o w a , k tó r ą  z a w a r li z  po­
w sta ń c a m i, z a w ie r a ła  p o s ta n o w ie n ie , iż  b ę ­
d zie  n ie w a ż n a , jeże li k tó r y ś  z c z ło n k ó w  r z ą ­
du b ę d z ie  z a b ity . O g o d z . 1-s z e i  w  n o c y  o- 
ś w ia d c z y li  obaj o b r o ń c y , ż e  sp o w o d u  p r z e ­
m ę c z e n ia  n ie m o g ą  b rać  u d z ia łu  w  d a lsze j ro z  
p r a w ie . P r z e w o d n ic z ą c y  w o b e c  te g o  o d r o ­
c z y ł  sp r a w ę  d o  g o d z . 9 -e j  rano.

Mie będzie interwencji mocarstw
L o n d y n  (P A T .)  Na w c z o r a jsz e m  p o ­

sied zen iu  Izb y  G m in z a b ra ł g ło s  m in. S im on  
o d p o w ia d a ją c  na s z e r g  z a d a n y c h  mu p y ta ń  w  
sp r a w ie  w y p a d k ó w  a u str ia ck ich . M in ister  od  
p o w ie d z ia ł na w s tę p ie , że  n'c nie wiedział o 
jakichkolwiek usiłowaniach zwołania specjał 
uej Rady L*gi Narodów dla zb ad an ia  sy tu a c ji  
w  A ustrji. k tóra  w  d a lsz y m  c ią g u  n ie p r z e ­
sta je  b y ć  b a c z n ie  o b s e r w o w a n ą  p r z e z  rząd  
b r y ty jsk i. W  ża d n y m  razie  ied n ak  żadna ak­
cja z jego strony w danej chwili nie iest ani

wymagana ani przewidywana. John Simon 
dorzucił następnie, iż w lutym r. b., jak rów­
nież ostatnio jeszcze, rząd brytyjski otrzymał 
szereg dokumentów od rządu austriackiego, 
które również były przekazane rządom wło­
skiemu i francuskiemu. Dokumenty te wska­
zywały istotny wpływ Niem'ec na propagan­
dę antyrządowa w ^ustrji. jak również na 
akty gwałtu wewnątrz kraju. Potwierdzając 
przyjęcie tych dokumentów, John Simon o* 
świadczył, iż poinformował rząd austriacki.

PRZY TRUMNIE ZMARŁEGO KANCLERZA
W jednej z sal wiedeńskiego ratusza ustawiono katafalk ze zwłokami tragicznie zmarłego kanclerza 

austrjackiego dr. Dolfussa. Przy trumnie przez całą noc czuwały zakonnice.
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że rząd brytyjski nie zamierza mieszać się 
do wewnętrznych spraw jakiegokolwiek in­
nego państwa. R z ą d  b r y ty jsk i u zn aje  p e łn e  
p ra w a  A ustrji c o  d o  d o m a g a n ia  s ię  n ie in g e -  
r o w a n ia  w  jej s p r a w y  w e w n ę tr z n e . S ta n o w i­
s k o  rząd u  b r y ty js k ie g o  w  sp r a w ie  p o w s tr z y ­
m an ia  s ię  od  in g eren cji, jak r ó w n ie ż  p o tę p ia ­
ją ce  in g e r e n c je  in n ych  p a ń stw , nie u le g ło  
zm ian ie .

N a z a p y ta n ie , c z y  rząd b r y ty jsk i p rzed -  
s ię w e ź m ie  ja k ie k o lw ie k  krok i w e s p ó ł  z inne-  
m i rząd am i c e le m  w sk a z a n ia  r z ą d o w i n iem iec  
k iem u  na k o n ie c z n o ść  za n iech a n ia  g w a łtó w  w  
A ustrji —  sir  John  S im on  nie o d p o w ie d z ia ł.

STANOWISKO FRANCJI.
R z y m ,  31 . 7. F ra n cu sk i c h a r g e  d ‘affai- 

f e s  z a k o m u n ik o w a ł u r z ę d o w o  p o d se k r e ta r z o ­
w i  s ta n u  sp r  za g r .. S u v ic h o w i s ta n o w isk o  
rząd u  fr a n c u sk ie g o  w o b e c  o sta tn ic h  w y p a d ­
ków w  A ustrji. ? t a r o w ;sk o  to  da s ię  u jąć, jak  
n a stę p u je : F ran cja  s to ją c  n ie z ło m n ie  na gru n ­
c ie  d ek la ra cji m o c a r s tw  z  dn. 17 lu te g o  z z a ­
d o w o le n ie m  p o w ita ła  e n e r g ic z n e  s ta n o w isk o  
W ło c h , z a ję te  w  z w ią z k u  z o sta tn ie m i w y d a ­
rzen ia m i w  A ustrji.

JU G O SL A W JA  PRZECIW  TAKTYCE W ŁOCH
B e r l i n  (PA T) P o se ls tw o  ju gosłow iańsk ie  

w  B erlinie o g ła sza  o św ia d czen ie  w  spraw ie sta ­
now iska Ju gosław ii w o b ec  w yp ad k ów  austriac­
kich.

Komunikat ten stw ierdza na w stęp ie . nie 
m oże b yć  m ow y  o  żadnych najściach ani pro­
w okacjach nad granicą jugosłow iańsko-ausfriac- 
ką. D otych czas zatrzym ano i internow ano około  
700 m łodocianych zb iegów  austriackich na od ­
cinku M aribor -  D raw ograd, odbierając im 200 
karabinów , 1 karabin m a szy n o w y  oraz k i’ka re­
w o lw eró w .

„M imo stanow iska, iż w ypadki w  Austrji 
mają charakter śc iś le  w ew n ętrzn y  i czyn iąc  
w szy stk o , celem  nienaruszania tych sąsiedzkich  
stosu n k ów  z Austrią _  rząd jugosłow iański u- 
w aża, ż e  w  w ypadku p oszczególn ych  pow ikłań, 
w y łą czn ą  i Jedyni in s h n c p  d h  decydow ania o 
zagadnień'!! a-!';*— *' ni ;ako p.-rbJemie m iędzy  
narodow ym  jest J i«a N arodów . Każde inne jed­
nostronne posunięcie, w zględ n ie interwencja — 
sta n o w iło b y  naruszenie traktatów  pokojow ych  
ł m ogłob y  w y w o ła ć  dalsze następstw a".

BUN"’’ LEGJON1E M ONACHIJSKIM ?
M o n a c h i u m  (PA T ) W  obozach legionu  

au strjack iem  stancjonow anego w  okoPcach M o­
nachium na w ieść  o  nieudaniu s ;e zam achu w  
Anstrji d osz ło  do rozruchów . W  M onachium krą­
żą  po ulicach ifro le .

AR ESZTO M  ** ~ B. KANCLERZA RENNERA
W i e d e ń .  31. 7. Z kół soc.-dem . donoszą, 

że  b. kanclerz Renner zosta ł aresztow an y  przez 
H eim w ehrę. W  ostatnich dniach policja areszto ­
w ała  około  3.000 soc.-dem . i kom unistów . Do 
ob ozów  koncentracyjnych w y sła n o  400 socjal­
dem okratów

BU N T OSTATECZNIE STŁU M IO N Y ?
W i e d e ń .  31. 7. N adzw yczajne posiedzenie  

R ady M inistrów, która obradow ała pod prze­
w odnictw em  kanclerza Schusch.-fgga. w y słu ch a ­
ło  spraw ozdania sekretarza s * " v  dla obrony  
kraju i b ezp ieczeń stw a  public/-' • '•■twierdzaiac 
z zadow oleniem  że  w  całej Austrii panuie zu­
p ełny  spokój. Następnie Rada M:n uchwaliła u- 
staw ę. w ed łu g  której uczestn icy  zam achu będą 
internow ani w  obozach koncentracyjnych z ro­
botam i przyinusow em i. Nadto zarządzona bedzie  
konfiskata majątku w szystk ich  u czestn ików  bun 
tu. D alei Rada Min. uchw aliła  p o w i e m /  
prokuratorowi przeprow adzenie spec>a!nvch d o ­
chodzeń w  sp raw ie zajść 25 lipca w  W iedniu c e ­
lem ogłoszen ia  w yn ik ów  dochodzenia.

PR ZESZŁO ŚĆ  KANCLERZA SCHUSCHNIGGA
N ow om ianow any kanclerz austriacki Schu- 

sch n igg  liczy  lat 37. W  wojnie św iatow ej w a lc z y ł  
na froncie w łosk im  Pod koniec w ojny dostał się- 
do n iew oli. W  r. 1927 w yb ran y  zosta ł do Rady  
N arodow ej a w  r. 1930 w stąp ił jako min. spra­
w ied liw o śc i do gabinetu B urescha. T eke tę pia­
s to w a ł rów n ież w  gabinecie D ollfussa, w  którym  
ob ją ł następnie tekę o św ia ty . Dr. Schuschnigg

m
RINTELEN ŻYJE rzym skiej.

P a r y ż ,  30. 7. D onoszą z W iednia, iż w  sta­
nie zdrow ia b. posła R intelena nastąpiła popra­
w a. Stan ten jest tego  rodzaju, że nie pozw ala  na 
przetransportow anie rannego.

Rząd austrjacki zaw iadom ił form alnie rząd 
w łosk i o  odw ołaniu  R intelena z jego placów ki

2.000 ZBIEGÓW  Z JU G O SŁA W JI S
W i e d e ń .  31. 7. Ag. H avasa donosi, że nS 

terytorium  Ju gosław ii w  obaw ie przed repre- 
sjami schroniło się około  2.000 nar.-soc. austrjaę- 
kich. „

Mała Ententa odpowie mobilizacją
na próbę restauracji Habsburgów

P a r y ż  (tel. w ł.). W  spraw ie pogłosek, po­
chodzących ze  źródła angielskiego, że w  p e w ­
nych kołach austriackich pow ażnie zastanaw ia­
ją sie  nad restauracją m onarchii w  Austrji, pisze  
„Echo de Paris“ : Rząd francuski porozum iał się  I 
kiika tygodni temu z rządam i M ałej E ntenty, ż e l  
restauracja H absburgów  jest niedopuszczalna i I

zapatryw ania na tę spraw ę rząd francuski nić 
będzie m ógł zm ienić b ez narażenia sw ych  sto­
sunków  z M ałą Ententą na oziębienie, gdyż  
rządy C zechosłow acji, Rumunji i Jugosław ii nie 
będą zw lek a ły  z  zarządzeniem  m obilizacji, gdy­
by rozw iązan ie w  postaci restauracji Habsbur­
g ó w  m iało przybrać konkretne form y. (K.)

Aresztowania wśród policji wiedeńskiej
W alki w  K aryntji jeszcze  trw ają

W i e d e ń  (T el. w ł .)  W  p olicji a u s tr ia c ­
k iej p r z e p r o w a d z o n o  c a ły  s z e r e g  w a ż n y c h  
zm ian  p e r so n a ln y c h . P o n a d to  a r e sz to w a n e  
kilku komisarzy policji, obwinionych o współ­
działanie z hitlerowcami.

W e d łu g  p r y w a tn y c h  w ia d o m o śc i walki 
z powstańcami na pograniczu Jugosłowian 
skiem, w Karyntji, jeszcze trwają. W ła d z e  
a u str ia c k ie  z a w ie s i ły  w  c z y n n o śc ia c h  k ilk u ­
d z ie s ię c iu  n a u c z y c ie li p a ń s tw o w y c h , k tó ry m  
u d o w o d n io n o  w sp ó łu d z ia ł  w k n o w a n ia c h  na- 
r o d o w o -s o c ja lis ty c z n y c h .

W  W ied n iu  w y r k y t o  d z is ia j w ie lk i m a ­
g a z y n  broni i m a te r ia łó w  w y b u c h o w y c h .

(Ł .)
.WIEC JEDNAK VON PAPEN?

W i e d e ń  (T e l. w ł .)  W c z o r a js z a  R ad: 
m in is tr ó w , pod  p r z e w o d n ic tw e m  k a n c lerza

S c h u sc h n ig g a , p o s ta n o w iła  w  z a sa d z ie  udzie*  ajs 
lić a g ra m en t p. v o n  P a p e n o w i. d e sy g n o w a ?  Y 
nem u na s ta n o w is k o  p o s ła  R z e s z y  w  W ied n iu , 
jednak  form aln a  d e c y z ja  i p o in fo r m o w a n ie  O 
niej rząd u  R z e s z y  n astąp i d o p iero  i. k ilka’ 
dni. W n io se k  k ilku  m in is tr ó w , a b y . w  z w ią z k i!  

z a g r e m e n t, z a ż a d a ć  od  rząd u  R z e s z y  zo b o -  
w ią z a ń , o o  d o  p o sz a n o w a n ia  n ie z a le ż n o śc i  
A ustrji, jak o  sp r z e c z n e  ze  z w y c z a ja m i m ię*  
d z y n a r o d o w y m i n ie  z n a la z ł w ię k s z o ś c i .  (ŁJ

PROCES WIEDEŃSKI.
W i e d e ń  (T e l. w ł .)  W e  w to r e k  o  g o d z . 

9,15 w z n o w io n o  p o s ie d z e n ie  sąd u  w o je n n e g d  
p o ś w ię c o n e  s p r a w ie  d w ó c h  g łó w n y c h  u c z e s t -  
n ik ó w  zam ach u  na p a ła c  k a n c le r sk i. ‘

D o  g o d z . 11-e j t r w a ło  p r z e s łu c h iw a n i  
św ia d k a  S te in b e r g a . (L .)

■<

Samobójcza śmierć proboszcza pod kolami pociągu
J a r o c i n .  M n ie jw ięce j p rzed  m ies ią cem  

w  R ad lin ie  w  p o w . ja ro c iń sk im  z d a r z y ł sie  
p r z y g n ę b ia ją c y  w y p a d e k :  p r o b o sz c z a  ta m tej­
sze j parafii, k s . P ie p r z y c k ie g o  z n a le z io n o  m ar  
tw e g o  na to rze  k o le jo w y m . M ie sz k a ń c y  w s i  
o rzek li, ż e  z a s z e d ł tu n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k  
k tó r e g o  p r z y c z y n ą  b y ła  ch o ro b a  u szu , na ktr 
rą c ie r p ia ł k s . p r o b o sz c z , tak  że  z a p e w n e  n ie ­
d o s ły s z a ł  p ę d z ą c e g o  p o c ią g u  i d o sta ł s ię  pod  
k o ła .

Ś le d z tw o  jed n ak  w y k a z a ło  c o  in n eg o , 
już po w s tę p n y c h  d o c h o d z e n ia c h  u sta lo n o , że  
„ n ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k "  b y ł  za m a ch em  sa 
m o b ó jczy m .

ś le d z t w o  nadal p o sz ło  tym  torem  i o b e c ­
nie zn a n y c h  je s t już s z e r e g  s z c z e g ó łó w . K s. 
P ie p r z y c k i na k iik a  dni p rzed  s w ą  tr a g ic z n ą  
śm ierc ią  p op ad ł w  d e p r e s ię  m ora ln ą , o o w e ę1 
d e w a n ą  p r z e g r a n y m  p r o c e se m  o 60 ty s .  z ł . * 

K r y ty c z n e g o  w ie c z o r u  k ilk a  god zin  k r ą ­
ż y ł  po p o lach  i w id o c z n ie  d o z n a ł c h w ilo w e ­
g o  s iln e g o  rozstro ju  n e r w o w e g o  i pod  w p ły ­
w e m  je g o  —  rz u c ił s ię  pod k o ła  n a d c h o d z ą ­
c e g o  p o c ią g u .

U sta le n ie  p r a w d y  w y w o ła ło  te in  g łę b ­
s z e  p r z y g n ę b ie n ie  w śr ó d  parafjan . u k tó r y c h  
z m a r ły  k s. p r o b o sz c z  c ie s z y ł  s ię  w ie lk ie if l  
p o w a ż a n ie m  ze  w z g lę d u  na s w e  z a s łu g i.

Fatalne zderzenie samochodu firm# 
H. nahonshi z pociągiem

K r u s z w i c a .  W ie lk ie  w r a ż e n ie  w y ­
w o ła ła  tu w ia d o m o ść  o  s tr a sz n e j k a ta stro fie  
pod S o s n o w c e m , k tóra  p o c ią g n ę ła  za  sob ą  
ś m ie r ć  d w ó c h  p r a c o w n ik ó w  tut. f ir m y  H 
M a k o w sk i.

K ied y  d w a  d u że  sa m o c h o d y  c ię ż a r o w e  
w r  z ą c e  w ię k s z ą  ilo ść  s o k ó w  w iś n io w y c h .  
P r z e je ż d ż a ły  p r z e z  tor k o le jo w y  —  n a stą p iło  
s tr a sz n e  z d e r z e n ie  p ie r w s z e g o  z n ich  z po  
c ią g ie m , k tó r y  n a d jech a ł n ie sp o d z ie w a n ie  z 
w ie lk a  s z y b k o ś c ią . U rzęd n ik  f irm y , L e w a n ­
d o w sk i p o n ió s ł śm ie r ć  na m iejscu , s z o fe r  K :? 
m arek  o k a z y w a ł j e s z c z e  zn ak i ż y c ia , w ię c  
o d s ta w io n o  g o  d o  sz p ita la , g d z ie  jed n ak  i on 
u m arł. W ie lk a , tr z y to n o w a  c ię ż a r ó w k a  z o ­
s ta ła  c a łk o w ic ie  z d r u zg o ta n a .

Na m ie jsc e  k a ta s tr o fy  w y r u s z y ł  n a ty c h  
m ia st sa m o c h o d e m  p ro k u ren t f irm y , a b y  zb a ­
d a ć  p r z y c z y n y  w y p a d k u . W in ę  p o n o sz ą  tu

p ra w d o p o d o b n ie  w ła d z e  k o le jo w e .-  g d y ż  na! 
p rz e je ź d z ie  nie b y ło  z n a k ó w  o s tr z e g a  w c z y c h  
ani zap ór. ( s s .)  /

4 miljony odcisków palców
W a s z y n g t o n  (PA T ) Departam ent Spra­

w ied liw ości w  W aszyn gton ie posiada najw iększą  
bodaj na św ię c ie  kolekcję bertilonow skich odci­
sk ów  daktyloskopijnych. O dcisków  tych  jest W 
archiw ach departam entu 4 400 030. Archiwuirt 

podzielone jest w ed łu g  rodzajów  zbrodni. Jest 
w ięc tam oddział „kidnapperów" (poryw adzY  
za okupem ), jest oddziaj w ła m y w a czy  banko­
w ych , oddział bootlegerów , oddział handlarz?  
narkotykam i, oddział t. zw . „racketeers" i od­
dział szan tażystów . W  tym  ostatanim  zgrom a­
dzono odciski paiców  60.660 sp ecja listów  tefO 
p rzestępstw a.
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4 miesiące aresziu za.... 
uwięzienie złodzieja

Ł ó d ź  (P A T .) S ąd  g ro d zk i r o z p a tr y w a ł  
w c z o r a j  o r y g in a ln ą  sp r a w ę :  w  m aju r. b. 

do m ieszk a n ia  H ip olita  F a ja n sa  w ła m a ł s ię  
z ło d z ie j  A ndrzej W ia d e r k o . G d y  z ło d z ie j z a ­
m ie r z a ł u lo tn ić  s ię  ze  zr a b o w a n e m i r z ecza m i 
n a d sz e d ł F a jan s, k tó r y  uderzeniem pogrze­
bacza w  g ło w ę  pozbawił złodzieja p r z y to m ­
ności, n a stęp n ie  z a ś  z w ią z a n e g o  za m k n ą ł w  
k o m ó r c e . F a jan s po o p u sz c z e n iu  m ieszk a n ia  
u d a ł s ię  z p r z y ja c ió łm i na k o la c je  i o złodzie­
ju zupełnie zapomniał. D op iero  p o  '-ni^u dn. 
jęk i w y g ło d n ia łe g o  i ra n n eg o  z ło d z ie ja  u s ły ­
s z a ła  jedna z są s ia d e k , k tóra  p r z y  p o m o c y  p o ­
licji u w o ln iła  W ia d e r k ę  z p r o w iz o r y c z n e g o  
W ięzien ia .

Na w c z o r a jsz e j  ro zp r a w ie  F a jan s z o s ta ł  
sk a z a n y  p rzez  sąd  gro d zk i za nieprar.ne u- 
więzien*e włamywacza na 4 miesiące aresztu 
z z a w ie sz e n ie m  w y k o n a n ia  w y r o k u , z a ś  w ła  
mywacz za  u s iło w a n ą  k ra d z ież  u k a r a n y  z o ­
stał jed n y m  rok iem  w ię z ien ia .

Zbiory polskie wracają 
z Sowietów

W a r s z a w a  (PAT) W  ostatnich dniach 
p rzyb y ł do W a rsza w y  transport, zaw ierający  w  
82 skrzyniach następujące przedm ioty:

a) 16 chorągw i sztandarów  w ojsk królew ­
skich Stan isław a Augusta, pow stania k ośc iu sz­
k ow sk iego . K sięstw a W arszaw sk iego  oraz Kró­
lestw a  Polskiego, które b y ły  przechow ane w  
M uzeum  Artyleryjskiem  w  Leningradzie;

b) 3 obrazy z  Erm itażu, a m ianow icie W ou- 
yerm ana „Żniwo", W ynantsa „Pejzaż" i Pieftro 
della V ecchio „Czarodzieje".

c) 2009 rękopisów  XIV— XIX w ieku z B i­
blioteki Załuskich oraz z B iblioteki G łów nej przy  
U n iw ersy tec ie  W arszaw skim :

d) 1294 inkunabuły (pierwodruki), pochodzą­
c e  przew ażnie z bibłjotek klasztorów , suprym o- 
w an ych  w  pierw szej ćw ierci w . XIX w  Króle­
s tw ie  Polskiem :

e) 5000 tom ów  dziel różnej treści z różnych  
bibijotek leningradzkich.

Przedm ioty  te rew indykow ała  delegacja pol­
ska w  m ieszanej Komisji specjalnej w  Leningra­
d zie  na podstaw ie art. XI. Traktatu R ysk iego .

Stanow ią one, w raz z pew ną ilością książek, 
jakie nadejść maja w  p rzyszłości najbliższej, re­
s z tę  należnego mienia bibijoteczno - m uzealnego, 
zw racan ego  przez Z w iązek S. R. R. na m ocy  
Traktatu R yskiego.

Sztandary i chorągw ie przekazano Mu­
zeum  W ojska, obrazy D yrekcji zbiorów  Pań­
stw o w y c h  druki i rękopisy B ibliotece Narodo­
w ej w  W arszaw ie.

4 górników polskich zginęło
P a r y ż  (tel. w ł.). W  kopalni kruszcu w  An- 

gervil!e w  pobliżu M etz zaw aliła  się sztolnia, w  
której p racow ało  27 górników . C zterech górni­
k ó w  polskich zosta ło  zasypanych. D o tej chw ili 
w y d o b y to  zw łok i ty lko jednego z nich. (K.)

Czwarta część Anglji 
pozbawiona elektryczności

' L o n d y n  (PAT) Onegdaj w południe jedna 
z najw iększych  elektrow ni w Anglji, B ettersea, 
położona na południu Londynu w skutek uszko­
dzeń w  transform atorze, została  na kilka godzin  
ca łk o w ic ie  unieruchom iona. E lektrow nai ta z a ­
op atryw ała  w  prąd całą południow o-w schodnią  
c z ę ść  Anglji. a m ianow icie 13 hrabstw  na prze­
strzeni 12 tys. mil. kw adratow ych . Na olbrzym iej 
tej przestrzeni zam ieszkiw anej p rzez blisko 14 
m iljonów  ludzi (przeszło  'A ludności Anglji — 
p. red.) zam arło częśc io w o  życie , gd yż zarów no  
ruch pociągów , jak i tram w ajów , sygnalizacja  
elektryczna, jak i norm alynę ż y c ie  w domach  
uleg ło  przerw ie.

MAURYCY; JOKAY, - x . k

Kamienne serce
Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów"

(83) P r z e k ła d  i

Ataki podobne to najcięższa próba dla żo ł­
nierza. Iść naprzód po to tylko, b y  się cofać; w a l­
c zy ć  b ez nadziei zw y c ięstw a ...

P ew n eg o  dnia od ezw a ł się  R yszard  do maj­
stra M ichała.

—  O byw atelu , nie m ia łbyś och oty  zarobić  
sob ie d w ieście  z łr .?

—  B ez wątpienia, a w  jaki sposób? zapytał 
rozciekaw iony szew c.

—  W  bardzo prosty. Staraj się dostać do 
fortecy i zasięgnij tam języka. Z opowiadania w a ­
szego  m iałem  sposobność przekonania się, że  
iesteście  tam lak w  domu.

—  C hętnie! —  od ezw a ł się m istrz szew sk ie ­
go kunsztu. L ecz  podejm ę się tego  nie dla dwustu  
złr.. które dajcie potrzebniejszem u, lecz  jedynie  
ab y  b y ć  użytecznym .

R yszard uściskał dłoń poczciw ca.
—  Ale pow iedz mi, ob yw atelu , jakim forte­

lem  tam się dostan iesz?
—  Fortelem  najzw yczajniejszym . Przebiorę  

się  za chłopa i z hidegkuterskim i w ieśniakam i, 
z którym i jestem  za pan brat. w ślizn ę się w  dniu 
targow ym  do środka. T rzeba bowiern w ied zieć  
panu jenerałow i, jego ekscelenci że  każdej środy  
i sob oty  w puszczają do w arow ni przekupniów  
z  jajami, m asłem , jarzynam i Z kobiałką na ple­
cach i przy pom ocy p oczciw ych  ludzi ła tw o  bę­
dzie z ło ży ć  w iz y tę  panom Austriakom. _

—  P rzed ew szystk iem  idzie o  zbadanie, jaki 
duch o ży w ia  garnizon forteczny.

—  Licz pan na to, że  spraw ię się lepiej, m źli 
się  spodziew asz.

—  M ów isz obyw atelu  po w łosk u ?
—  Niech mię pan B ó g  b ron i M imo to dam 

ja sob ie  z tem radę.
—  J eszcze  jedno. Z ależy mi niezm iernie  

w ie le  na tem. by od kobiety , w ięzionej w  B udzie, 
d ow iedzieć się, co się  dzieje z pow ierzonem  jej 
dzieckiem , nazw anem  na chrzcie Karolkiem na 
którego szy jce  zaw iesiła  m atka złam any pieniądz 
m iedziany.

—  Jakto, w ięc  I w asza  ekscelencja szuka te­
go  bębna? N iedaw no d op ytyw ał się  o n iego jakiś 
oficer k irysjerów .

—  O ficer ten zginął 1 m nie przekazał obo­
w iązek  w yśled zen ia  dziecka.

— Dobrze, mój panie, dow iem  się. Tam ten  
oficer ob ieca ł mi tysiąc  złr., jeśli odszukam  panią 
B aicsik  w  D ebreczyn ie i doniosę mu, gdzie d z ie ­
cko. W ym ów iłem  się grzeczn ie. P on iew aż atoli 
dziś idzie o w aszą  ekscelencję, obaczę się z p. 
Bajcsik i w yciągn ę z niej. co się tylko da w y c ią ­
gnąć.

Następnej środ y w śliznął się majster M ichał, 
przebrany za chłopa, do Budy. P o w ró c ił szc z ę ­
śliw ie.

R yszard oczek iw ał go  niecierpliw ie.
—  B yłem  w szęd zie , od ezw ał się W idziałem  

w sz y stk o  W  fortecy nie brak ży w n o śc i a żo łn ie­
rze mają się dobrze. B ram y forteczn e zabezp ie­
czone workam i napełnionem i piaskiem  z  w yjąt­
kiem  bram y „wodnej", która jest w olną. W  po­
bliżu bastjonu ryb ack ifgo  w ykopano fosy  dla 
w ojska.

—  A jaki duch ożyw ia  a rty lerzystów ?
—  Jak najlepszy.
__ A co  sie  dzieje z  p iechotą?
_  Ta w  dobrym  jest hum orze.
—  A K roaci?
—  G n iew n i
—  A W łosi?
_  O tych nie da sie ani tak ani ow ak  p ow ie­

dzieć. Obojętni
_  W idziałeś się z P- B ajcsik?
—  Nie m ogłem  się  z nią w idzieć, z w ięzien ia  

bow iem  przew ieziono ia w raz z jej służącą do 
szpitala. Obie zachorow ały.

—  A co  im braknie?
— Chorują na tyfus.
R yszard cofnął sie przerażony. T yfus, to  

pan — który nie w ie le  robi cerem onii ze  sw y m i 
klientami.

—  Napisałem  do niej jeno karteczkę, nie o- 
trzym ałem  iednak od p o w ied z i W iem  tylko tyle, 
ż e  kartkę te odebrała. C zekać nie m ogłem . Na-

w ę g iersJ ^ eg c .

stępnego dnia targow ego pójdę tam znow u i do* 
w iem  sie  w ięcej. Ą

Dla ludzi gorącego serca nie ma nic okrop- 
niejszego jak obleganie fortecy . C ałe dni, ty g o ­
dnie ca łe  stać pod murem, z  poza którego urąga  
ci się nieprzyjaciel —  to dopraw dy pozycja  p rzy  
prawiająca żołnierza o  rozpacz. Już w  dniu trze­
cim oblężenia d z iew ięć  dziesiątych  żo łn ierzy  
straciło  cierpliw ość. P y tan o  się  z e  w szech  stron* 
dla czeg o  nie pozw alają im rzucić się  z bagnetem  
w  ręku na okopy nieprzyjacielskie. Oblicza ich  
p ała ły  rum ieńcem  w stydu , serca gn iew em . N ie­
mniej w  radzie w ojennej p rzew aża ło  usposobie­
nie n ieprzychylne dotych czasow em u  sy stem o w i  
oblegania. Nalegano na d ow ód ców . b v  p ozw olili 
zagrać pobudkę do szturm u. Ci wzbraniali s ię  
pod różnem i pozoram i, skutkiem  cz e g o  dwa w y ­
tw o rzy ły  się  ob ozy: „gorących" i „zim nych".

W  radzie w ojennej obaj B aradlaye stali na­
przeciw  siebie. O edón naturalnie należał do „zim  
nych", R yszard do „gorących".

Dnia czw artego  oblężenia obaj bracia starli 
się  ze sobą, jak g d y b y  do neiprzyjacielskich rze­
c z y w iśc ie  należeli obozów . Obrzucali sie naw za­
jem  w ym ów k am i i cierpkiem i w yrzutam i. |

B y ł to w iern y obraz ca ło śc i. Brat p rzeciw  
bratu. K ażdy tw ierdził o  sobie, że  kocha w ięcej  
ojczyznę, ż e  jest od w ażn iejszy , że  jego  rady są[ 
zbaw ienniejsze.

—  B ądź co bądź, m usim y raz sk oń czyć z ob lę­
żeniem ! —  m ów ił R yszard .

—  A mnie s ie  zdaje, że  m usim y je dopiero*
rozpoczynać —  odparł O edon. i

—  N ależy  ze w szystk ich  stron szturm  przy­
puścić. «

—  Forteca otw arta jest z  trzech stron tylko, 
z  czw artej zam yka ją P eszt.

—  M ożem y uderzyć na nia i od  stron y  P e­
sztu. Z pom ocą naszych dział nie bedzie nalm 
trudno zburzyć w odociągu  i utorow ać sobie dro­
gi do g łów n ych  dzielnic. <

—  Zapom ialeś, bracie, ż e  w  takim razie dzia­
ła austriackie obrócą P eszt w  perzynę,

— C o nam tam P esz t! —  za w o ła ł R yszard . 
P rzed  dziesięciom a laty w y le w  w o d y  straszniej­
sze  poczyn ił spustoszenie, a mimo to  m iasto w y ­
gląda dziś piękniej niż dawniej. G dyby dziś za­
m ieniono je w  gruzy, odbudujem y je na nowo*. 
Z yskany dziś tyd zież  w a ży  za ca le  w iek i, za  
św iat ca ły , w  którym  P esz t atom em  jest tylko. 
Niech p ięćdziesiąt m iljonów naszego  mienia idzie  
z dym em , niechaj legnie p ięćdzesiat ty s ięcy  ofiar, 
Buda jednakże musi b yć  nasza w  czterdziestu  
ośm iu godzinach.

—  I cóż  zysk am y ofiarą pięćdziesięciu  niiljo- 
nów i pięćdziesięciu  ty sięcy  trupów ?

—  Z dobędzem y Budę od strony wschodniej*;
—  C zyste  n iepodobieństw o.
—  Posłuchaj mnie. R zecz  tę w y łu sz c z y łe m  

już b ieg łym  rady wojennej. Z fortecy  c iągn ie się  
naprzeciw  zamku k ró lew sk iego  aż ku D unajow i 
podziem ny kanał, zbudow any jeszcze  przez Tur­
c z y n ó w ; otw ór tego  kanału gubi się  w  pałacu  
Szandora. M iędzy w iedeńską a brama w odną jest  
zak ryty  ganek, którym  nie trudnoby b y ło  w y b o ­
rowem u i zdeterm inow anem u na w sz y stk o  o d -  
d ziałkow i podsunąć się aż ku m alej bram ie i w y ­
sad zić ją z pom ocą petardy.

T ym czasem  rzucim y się  ze  w szy stk ich  stron  
nu bastjony, a kto w ie , c z y  nie natrafim y gdzie: 
na w łosk ie  pułki, które nie staw ia zbyt energicz­
nego oporu, skoro zobaczą że  energicznie; się  
do nich zabieram y.

A O edon na io : T
— I na zastanaw iałem  sie  nad tein w sz y s t -

kiem, śledziłem , badałem  i przekonałem  sie, że 
kanał podziem ny jest w  kilku m iejscach zasyp a­
ny. Obok tego w y jęto  z inego osiem dziesiąt c z e ść  
w sch od ów . Co sie zaś ty czy  ostatniego tw ojego  
w yw od u , przyznam  ci się. że nie zw yk łem  przy 
ruchach strategicznych  brać w  rachubę zniechę­
cenia żołnierza. !

O czy  R yszarda za isk rzy ły  się gniew nie. 
U derzając ręką o poręcz krzesła  —  zapytał t lę  
z przekąsem  brata:

(C ią g  d a ls z y  n astąp i).
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Zw. Rezerwistów zakupuje Zułów
majątek rodowy Komendanta

W a r s z a w a  (PA T ) W czoraj popołudniu  
o d b y w a ły  się  obrady plenarne zjazdu Związku  
R ezerw istó w  pod przew odnictw em  prezesa  
Zw iązku min. K ościałkow skiego. P o  zreferow a­
niu przez przew odniczących  p oszczególn ych  ko- 
m isyj w n iosk ów , w ięk szo ść  z nich uchwalono  
p rzez aklam ację. Następnie w śród  ogólnego en­
tuzjazm u zebranych uchw alono rezolucję o .u -  
tw orzen iu  fundacji Zw iązku R ezerw istów  w  Żu- 
tow ie . majątku rodow ym  M arszałka P iłsu d sk ie­
go . R ezerw iści zakupią Ż ułów  i doprow adzą go  
d o  stanu, w  jakim się  znajdow ał w  okresie d zie­
cinnych  lat kom endanta. Skolei w ysłu ch an o  
sp raw ozdania  kom isji rew izyjnej poczem  udzie­
lono ustępującem u zarządow i absolutorium .

O brady zakończono ż y w io ło w a  ow acja  na 
c z e ść  p. P rezyd en ta  R. P . i M arszałka P iłsu d ­
sk iego . T egoroczn y  zjazd stanow i punkt zw rotny  
w  dziejach tej organizacji, która po ukończeniu  
procesu  organizacyjnego w stępuje w  okres pra­
c y  w ew nętrznej nad rozbudow a coraz bardziej 
-potężniejącego Związku, liczącego dziś już po­
mad 200.000 zrzeszonych  rezerw istów .

W  w yniku w y b o ró w  do zarządu g łów n ego  
na prezesa pow ołano ponow nie podpułk. rezer­
w y  min. K ościałkow skiego. na p ierw szego  w i­

ceprezesa inż. M edarda D ow narow icza , w icep re­
zydenta m. W arszaw y , na drugiego w icepreesa  
inż. Jerzego  B udzyńsk iego  i na sekretarza g e ­
neralnego posła Jana W alew sk iego .

W a r s z a w a  (T e l. w ł.)  Z a k o ń c z o n y  
w c z o r a j w a ln y  zjazd  d e le g a tó w  Z w ią z k u  R e ­
z e r w is tó w  R. P . u c h w a lił s z e r e g  re z o lu c y j o 
c h a r a k te r z e  sp o łe c z n o -p o lity c z n y m . Z iazd  
s tw ie r d z ił , ż e  n a k a zem  ch w ili je s t d z is ia j w y ­
d o b y c ie  n a jg łę b sz y c h  i n a jis to tn ie jsz y c h  w a r ­
to śc i s p o łe c z n y c h  narodu ora z  sk o n c e n tr o w a ­
nie w s z y s tk ic h  e 'e m e n tó w  tw ó r c z y c h  w  d zie  
le  p r a c y  dla p a ń stw a .

W  d a lsz y c h  rezo lu cja ch  Z w ią z e k  p otęp ia  
w s z e lk ie  a k ty  teroru  p o lity c z n e g o , z k tó r e j­
k o lw ie k  p o c h o d z iły b y  s tr o n y . P o d  a d resem  
m ło d z ie ż y  w y s u w a  zjazd  ap el. b y  —  k o r z y ­
s ta ją c  z w o ln o śc i, ok u p ion ej m ę c z e ń sk im  tru ­
d em  s ta r sz y c h  p ok oleń  —  u m ia ła  s ta ć  s ię  i-cb 
god n a  sp a d k o b ie r c z y n ią .

D o  ra d y  g łó w n e j Z w ią zk u  w y b r a n o  m. 
in. p r e z e sa  o k ręg u  p o z n a ń sk ie g o  w ic e w o j e ­
w o d ę  K a u ck ieg o . (M .)

---------- o o o -----------

Kierownica samochodowa w n ewlaściwych rękach
spowodowała katastrofę

K o ś c i a n .  P r z y c z y n ą  w ie lu  w y p a d k ó w  
k a ta s tr o f  b y w a  b a rd zo  c z ę s t o  je d y n i '1 I ^ ko- 
jn y ś ln o ś ć . O na te ż  s p o w o d o w a ła  s ł u s z n y  
w y p a d e k  s a m o c h o d o w y  na s z o s ie  m ię d z y  
C z a c z e m  a W ilk o w e m  P o lsk ie m .

D o  L e sz n a  p ę d z ił z o g ro m n ą  sz y b k o śc ią  
sa m o c h ó d  o s o b o w y  p. K uppe z L e s z r -  k ie r o ­
w a n y  p r z e z  sz o fe r a  W ła d y s ła w a  O tto . W  s a ­
m o c h o d z ie  z n a jd o w a ły  s ię  p on ad to  3 o s o b y :  
L eo n  K orb ick i, s ie d z ą c y  p r z y  s z o fe r z e  i 2 ie- 
g o  s io s tr y  H alina i J a d w ig a .

K orb ick i k ilk a k ro tn ie  z w r a c a ł s ię  do s z o ­
fera  z p rośb a . a b v  p o z w o lił  mu k ier

o d stą p ił m u k ie r o w n ic ę . S z o fe r  jed n ak  o b a­
w ia ją c  s ię  w y p a d k u  nie z w r a c a ł na t u w a g i. 
W te d y  z n ie c ie r p liw io n y  K orb ick i —  nie z w a ­
ża ją c  na d użą  s z y b k o ś ć  au ta , u c h w y c i ł  za  k ie  
r ó w n ic ę . S k u tk i tej le k k o m y ś ln o śc i o k — h  
s ię  fa ta ln e : sa m o c h ó d  s k r ę c ił  na m ie jscu  i z 
c a ły m  ro zp ęd em  u d e r z y ł w  p r z y d r o ż n e  d rze ­
w o . d o sz c z ę tn ie  s ię  rozb ijając.

P a s a ż e r o w ie  cu d em  w p r o s t  un iknęli 
śm ierc i, o d n o sz ą c  jed n ak  c ię ż k ie  ran y . P r z e -  
:e ż d ż a ja c y  sa m o ch ó d  o d w ió z ł  ich  do L eszn a  
gd zie  m u sian o  u m ie śc ić  ich  w  szp ita la .

Ofiary na pow odzian
Do Miejskiego Komitetu Pomocy dla Powodzian 

w Poznaniu wpłynęły następujące ofiary: a) w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności gotówką:

1) Poznański Koncern Towarzystw Ubezpieczeń. 
Poznań, ul. św. Marcin 61 — 2.500 zł., 2) p. Jan Kę­
dziora, Poznań, ul. Dąbrowskiego 42, — 2 zh, 3) Fa 1’. 
.Woźniak, Poznań ul. Kramarska 16 — 100 zt., 4) Per­
sonel firmy Woźniak — 80.70 zt.,5) p. Maksymiljan 
Mikę, Poznań, St. Rynek 41 — 5 zt., 6) Korporacja 
Zakładów Graficznych, Poznań, Al. Marcinkowskie­
go 13 — 500 zt., 7) NN, Poznań, ul. Ogrodowa 18 — 
5 zt., 8) Magdeburskie Tow. Gradobicia, Poznań, ul. 
Słowackiego nr. 36 — 50 zł., 9) p. E. Arnt, Poznań, Sło­
wackiego 36 — 10 zt., 10) p. dr. Drożyński, Poznań, 
pl. Wolności 7 — 20 zł., 11) p. Urbankowski, Poznań, uh 
M. Focha 108 — 2 zł., 12) p. Franciszek Orpel, Poznań 
św. Marcin 28 — 4 zł., 13) p. Władysław Przyrembek, 
Poznań, gen. Kosińskiego 11— 5 zł., 14) p. Marcinkie­
wicz, Poznań, ul. Żupańskiego 17 — 2 zł., 15) p. Mat 
Miibrandt, Poznań. u,l Wrocławska (2 — 10 zł., 16) 
p. Stanisław Krysiewicz, Poznań, ul. św. Marcin 16 
•— 500 zh, 17) p. Wojciech Świtt, Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 28 — 10 zł., 18) Fa J. Glinka, Poznań, ul. 
Wrocławska 26-30 — 50 zł., 19) pracownicy firmy 
Glinka 57,50 zh, 20) p. Andrzej Grabarkiewicz, Po­
znań, ul. Gąsiorowskich 12 — 10 zh, 21) p. Gustaw 
Kawecki,_ Poznań, ul. Gąsiorowskich 6 — 20 zh, 22) 
Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 22 — 1000 zł ,23) p. Stcfanja March­
lewska Poznań, Hotel Polonja — 5 zh, 24) pracowni­
cy firmy Szulc, pl. Wolności 5 — 14 zh. 25) Fa Odlew. 
Poznań, ul. Em. Sczanieckiej 40 — 15 zł, 26) p. rad­
ca Władysław Kontrowiez, Poznań, Wały Jagiełły 22 
■— 100 zł. Ks. rekfor Nikodem Cieszyński, Poznań, 
ul. Kramarska — 10 zł.. 28) p. Maksymilian Dybow­
ski, Poznań, ul. Poznańska 3 — 3 zh, 29) p. Jan Deier- 
ling, Poznań, ul. Szkolna 3 — 100 zh, 30) Bracia Deier- 
ling, Poznań, uh Składowa 4 — 100 zł., 31) p. St. Ja­
kubowski, Poznań, ul. Dąbrowskiego 7 — 50 zł., 32) 
Pracownicy firmy „Cerealia", Poznań-Główna, Nadol- 
nik 9 — 43 zł., 33) p. dr. Wincenty Łapa, Poznań, 
Szpital Miejskj — 10 zł., 34) Pracownicy Rolniczej 
Drukarni i Księgarni Nakładowej, Poznań, uh Sew. 
Mielżyóskiego 24 — 104,75 zł., 33) Pracownicy firmy

Leitgeber, Poznań, ul. 27 Grudnia 17 — 26,50 zł., 36) 
p. Wincenty Makowski, Poznań, ul. Małeckiego — 20 
zł., 37) Kasa Teatru Wielkiego, Poznań, uh Fredry — 
40 zł., 38) Firma „Czekos“, Poznań, plac Sapieżyński
2 — 40 zł., 39) Fa J. Banaszyk, Poznań, ul. Woźna 13h
— 25 zł., 40) Pracownicy firmy Banaszyk Woźna !3l>
— 16.50 zł., 41) p Alfred Brzeski. Poznań, ul. 3 Maja
3 — 0,50 zł., 4 2)p dyrektor Karpiński. Poznań, ul. 
Libelta 2-3 — 30 zł., 43) „Potow“, Poznańskie Tow. 
Strzeżenia, Poznań, ul. Podgórna 1 — 50 zł., 44) p. 
Stanisław Bruździński, Poznań, uh Mickiewicza 34 — 
1C zł.. 45) p. Juljan Makne, Poznań, uh św. Marcin 
54 —20 zł., 46) Pracownicy Elektrowni Miejskiej, Po­
znań Grobla 15 — 126.31 zh, 47) p Elżbieta Toma­
szewska, Poznań, ul M Focha 53 — 1 zł., 48) Obary 
dobrowolne z skarbonki — 8,26 zł — razem 5.912.62 zł.

b) w Ratuszu w naturze:
1) p. prof. dr Witold Kapuściński, Poznań, ul. 

Jasna 11 — garderoba i bielizna, 2) p. Karolina Sa- 
fianowicz, Poznań, Górna Wilda 44 m 7, futro dam­
skie roza różne części garderoby, 3) F-a Rogoziński 
Franciszek. Poznań, St Rynek 64. 50 par bamboszy 
wartości zh 4) p Czesław Długołęcki, Poznań, 
ul. Łąkowa t9 m. 7. garderoba i bielizna, 5) F-a „Bon 
Marche“. Poznań, pl, Wolności 1. 2 płaszcze damskie, 
garderoba i bielizna, 6) F-a Majewicz i Ska, Poznań, 
St. Rynek 77, 73,45 m materjałn na ubrania. 7) F-a 
„Czekos“, właśc. p Czesław Kostański, Poznań, pl 
Sapieżyński 2, 125 kg marmelady owocowej, 8) F-a 
Stanisław Schulz, Poznań, St. Rynek 80/82, większą 
ilość odzieży, 9) Dziennik Poznański. Poznań, ul. Po­
cztowa 9, 13 paczek garderoby męskiej.damskiej. Bie­
lizny, 10) pp. Inż Gadomscy Poznań, ul. Ks. Tmbec- 
kiego 11, garderoba i bielizna, 11) pp. Żołędowscy, 
Poznań, ul Fr. Skarbka 21 garderoba i bielizna, 12) 
„Cerealia" Młyn w Głównej. 1.000 kg mąki żytniej. 
(5) F-a Artur Gaede. Poznań, św. Wojciech 29/30, 50 
kg cukierków, 14) F-a Wincenty Szostek, skład wy­
robów włókienniczych, Poznań, nl. Dąbrowskiego 46, 
więkwszą ilość garderoby oraz bielizny, 19) F-a Jan 
Czerwiński, Poznań, St. Rynek 85, większą ilość gar­
deroby męskiej i chłopięcej, 20) p. Marian Patelski. 
Poznań. St. Rynek 89. garderoba oraz bielizna, 21) p. 
Teofil Sobecki, Poznań, ul. Młyńska 9, garderoba oraz 
bielizna, 221 p. Tanina Kałasowa, Poznań, ul. Jeżycka 
18, różne przedmioty domowego użytku, 23) F-a Bo­

gdan Leitgeber, Poznań, ul. 27 Grudnia 17, 100 kg ka-r 
szki pszennej, 100 kg ryżu, 100 kg mąki pszennej, 25j 
kg smalcu, 15 kg marmelady truskawkowej, 20 kg 
makaronu krajanki, 20 kg makaronu rurki, 24) p. Ha^ 
lina Bronikowska, Poznan, ul. Fredry 4, 12 sztuk gat-ZAl 
deroby, 25) p. J. Żurawski, Poznan, ul. Pólwiejska 
29, 1 para trzewików, 26 F-a Ruciński, Poznań, ul. 
Nowa 8, 3 płaszcze damskie.

Wszystkim Ofiarodawcom składamy za złożone; 
ofiary serdeczne podziękowanie.
Miejski Komitet Pomocy dla Powodzian w Poznaniu 

Przemodniczący: (—) Ratajski, Prezydent miasta. łeM
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?yto stare i nowe zdatne do prze­
miału 15 t p. Poznań 16 75 
195 t. p.Poznaó 17.25 
Usposobienie: stałe 

Pszenica 65 t. p Poznań 22.25 
Usposobienie: stałe, 

lęczmień jednolity 
lęczmień zbiorowy 

Usposobienie s'ałe 
Owies

usposobienie stałe 
Mąka żytnia.I gat. 0—55% wł ,.
Mąka żytnia 1. gat. 0—65% wł. w.
Maka żytnia Ił. gat. 55-70% wł. w 
Mak a żytnia pośl. ponad 70% wł. w.
Mąka żytnia razowa 0-95% wł w. 

usposobienie stałe
Maka pszenna gat. IA 0-20% wł w.
Mąka pszeaa Śat. IB 0-45% wł. w.
Maka pszena gat. IC 0-55% wł. w 
Maka pszenna gat ID 0-60% wł. w.
Maka pszenna gat. IE 0-65% wł w.
Maka pszenna gat. IIA 20-55% wł. w.
Maka pszenna gat. IIB 20-65% wł. w.
Mąka pszenna gat 1ID 45-65% wł. w.
Maka pszenna gat HF 55 65% wł. w.
Maka pszenna gat. IJIA 65-70% wł. w.
Maka pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w.

usposobienie stałe 
Otręby żytnie przem. stanadart.
Otręby pszpnne grube, przem. stand.
Otręby pszenne średnie, przem. stand,
Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
lorczyca 

Groch Viktorła 
Groch Folgera 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
nkarnafka
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakpwy w taflach 
Makuch słonecznik, w taft. 42/43%
Śrut Soja

Ogólne usposobienie stałe.
P o z n a ń ,  dnia 31 lipca 1934 r. 

Ogólne usposobienie stałe.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 1710 

t., pszenicy 430 t., jęczmienia 552 t., owsa 20 t., mąki 
żytniej 104 t„ mąki pszennej 53,5 t„ otrąb żytnich 
538,2 t„ otrąb pszennych 330 t„ otrąb jęczmiennych 
30 t„ gorczycy 24 t„ rzepaku 3 t„ łubinu żółtego 3,9 t., 
seradeli 20 t„ grochu Folgera 11 t„ tymotki 13 t„ na­
sion 0,75 t„ makuchu rzepakowego 15 t., makuchu sło­
necznikowego 15 t., syropu 30 t., dykstryny 15 t.
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Crełda pieniężna w Warszawie
N ie o fic ja ln e  n o to w a n ie  na  p rze d  g ie ld z iu . 

W a r s z a w a .  31. 7. godz. 13.15 (tel. wł.) Dolar 
5.28.15 Bank Polski płacił 5,26. marka niem. 200— 

Dewizy: Berlin 204.75, Gdańsk 172.50. Holandja 
557,20. Londvn 26.68. Paryż 34.90, Szwaicarja 172.67. 

Dolarówka 53,00. Akcje Banku Polskiego 85.00. !

Rad * o
C z w a r te k , d n ia  2. s ie rp n ia  193*.

Poznań. 6.30 Audycja poranna; 7.30 Życie kul­
turalne, art. i społ. Poznania: 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marj.; 1205 Codzienny przegląd 
prasy polskiej; 12.10 Koncert zespołu Haliny Adam 
skiej-Grossmanowej; 1 3.00 Dziennik południowy; 
13.03 Opowiadanie dla dzieci młodszych: 13.20
Fragmenty ze znanych symfonii (płyty); 1405 No- 
tow. giełdowe: 16 00 „Gdy zadzwonią przy piosence 
mandoliny: 17.00 44-fa skrzynka pocztowa: 17.13
„Szechcrezada" — wesoia audycja mnz.; 18.00 Po- 
gadnnka pl. „Zaburzenia jelitowe n dzieci w lecie"; 
18.15 Słuchowisko pl. „Rozkaz": 19.00 Rozmaitości; 
1915 Muzyka lekka: 19.50 Wiadomości sporlowe 
(Warszawa); 19.55 Wiadomości sportowe Poznania; 
20 00 „Myśli wybrane": 20 02 Z nad krawędzi: 20.12 
Muzyka lekka i nastrojowa: 2050 Dziennik wie­
czorny: 21.00 Tr. capstrzyku marynarki woj.; 21.02 
Skrzynka rolnicza; 21.12 Koncert popularny: 22.00 
Reportaż z fabryki bursztynu; 22.15 Muzyka ta­
neczna; 23.00 Wiadomości mefeoroh; 23.05 Odczyt 
w jęz. ang. pt. „Podróże jesienne po Polsce": 23.05 
Przemówienie Polaków z  zagranicy — uczestników 
Zjazdu do swoich rodzin na obczyźnie.



Czwartek", dnia 2 sierpnia 1934

§ Dział urzędowy
Ha-
jar-ZARZĄDZENIE STAROSTY POWIATOWEGiO 
ŝ a OSTROWSKIEGO

z  dnia 24. VII. 1934 r.
3n1 j d o tyczące  zw alczania zarazy  św iń.
niu W śród trzody chlew nej m ajętności S trzy -  
*• tew  została stw ierdzona zaraza św iń .

W obec tego zarządzam  na podstw ie arb  
-6 i 27 rozp. Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 
22. VIII. 1927 r. o  zw alczaniu  zaraźliw ych  cho- 
'ób zw ierzęcych  (Dz. U. Rz. P . Nr. 77 poz. 63) 

§ 356 rozporządzenia w ykon . M inistra Rolni­
ctwa z dnia 9. I. 1928 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 19 poz. 
167) oraz rozp. W ojew od y  P oznańskiego z  dnia 
U lutego 1930 r. (Pozn. Dz. W oj. Nr. 10 poz. 66 
io następuje:

' 5 § 1.
25 Zagrodę zapow ietrzoną stan ow i m ajętność

Strzyżew , d o  której mają zastosow an ie  w ydane  
75 m iejscow e zarządzenia ochronne.
50 § 2 .
M D o okręgu zapow ietrzonego  zarazą św iń

w cielam  gm inę i obszar S trzyżew .
>0 § 3.
_  W y w o ź , w yp row ad zen ie  i p rzew óz św iń
0  k • m iejscow ości w zgl. przez m iejscow ości w y -  
0  ^mienione w  § 2 jest bez k ażd orazow ego  m ojego  
0  Zezwolenia zakazany.
0 § 4.

P rzy  drogach na granicy m iejscow ości 
,  obsz. dw . S trzy żew  należy um ieścić tablicę z w y  
-  raźnym  i trw ałym  napisem : zaraza św iń .

§ 5.
T P rzekroczen ie p o w y ż sz e g o  zarządzenia,

które w chodzi w  ży c ie  z  dniem og łoszen ia  i obo­
w iązuje aż do od w ołan ia , karane będą podług  
rozdziału VII p ow ołan ego  na w stęp ie  rozporzą- 

) jdzenia P rezyd en ta  R zeczypospolitej.
Za Starostę P o w ia to w eg o  

“ iG. B o j a n o w s k i )
Referendarz.

)

Kronika miejscowa
K alendarz r z y m sk o  Ir.if. 
C z w a r te k :  N . M . P .  A n .  
P ią t e k :  S z c z e p a n a  

K alendarz s ło w ia ń s k i
C z w a r t e k : S w ia to s ła w a .  
P ią t e k :  L e to s ła w  
S ło ń c e  w s c h ó d : 3 ,5 8  

z a c h ó d :  19 ,2 9  
K s ię ż y c  w s c h ó d :  2 2 ,0 5  

z a c h ó d :  13 ,4 7 .

Kino Apollo: „W twoich ramionach"

Z w ią z e k  W e te ra n ó w  P o w s ta ń  N a r o d o w y c h  R . P. 
1014 1919 r. Zebranie miesięczne w piątek dnia 3-go 
sierpnia 1934 r. o godzinie 20-tej w lokalu klubowym 
(Hotel pod Pocztą) przy ul. Marszałka Piłsudskiego.

Zarząd.

Walne zebranie Z.P.O.K.
Wpiątek, dnia 3 sierpnia 1934 r. w auli Państwi 

wego Gimnazjum Męskiego w Ostrowie o godz. ] 
min. 30 odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zebrań 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, na które wsz 
stkie Członkinie zaprasza

Mar ja Czechowska 
przewodnicząca.

Kursy fryzjerskie
C e c h  F r y z je r ó w  1 p e r u k a r z y  u rzą d z a  z 

p o m o c ą  w o je w ó d z k ie g o  in sty tu tu  p rzem . - 
r z e m ie ś ln ic z e g o  k u r sy  fa c h o w e  dla z a w o d u  
fr y z je r s k ie g o , k tó re  o b e jm o w a ć  b ęd ą  c z ę ś ć  
te o r e ty c z n ą  i p r a k ty c z n ą . W y k ła d o w c ą  b ę ­
d z ie  p. W itk o w s k i z P o z n a n ia . U d z ia ł w  k u r­
s ie  w z ią ź ć  m o g ą  sa m o d z ie ln i fr y z je r z y  i p e r ­
so n e l w y k w a lif ik o w a n y . O p ła ta  b ę d z ie  b a r ­
d z o  n isk a , b ezro b o tn i z a s łu g u ją c y  na u w z g lę ­
d n ie n ie  b ęd ą  z w o ln ie n i od  o p ła ty .

Z g ło sz e n ia  n a le ż y  k ie r o w a ć  d o  p. A . R y -  
c h te r a  p r z y  ul. M . P iłs u d s k ie g o  14.

Na froncie pomocy dla powodzian
N a le ż y  z w ie lk iem  u zn an iem  p o d k reślić  

o b y w a te lsk ie  stan ow isk o  n a sz e g o  k u p iectw a , 
k tóre  z ło n a  sw o je g o  Z w iązk u  w y d e le g o w a ło  
kilku  zn an ych  k u p ców , k tó rzy  o d  dnia  ju tr z e j­
szego  ro zp o czn ą  ob ch od zić  w sz y stk ie  p la c ó w ­
ki h a n d lo w e  n a sz e g o  m iasta  i b ęd ą  zb ierać za  
p ok w itow an iem  d ary  d la  d o tk n ię ty ch  k lę sk ą  
p ow od zi.

J e s te śm y  p rzek on an i, ż e  ta in ic ja ty w a  o d ­
b ije  się  szerok iem  ech em  w śród  c a łe g o  n a szeg o  
k u p iectw a  i  n ie  b rak n ie  jed n ej p la có w k i h an ­
d lo w ej w śró d  o fiarod aw ców .

D a lsz e  o fia ry  w  g o tó w ce  z ło ż y li:
M ich a ł M endorf z ł. 5. U r z ę d n ic y  1 p e r so ­

n e l m łyn u  p arow ego  W a lcza k  i R a k o w icz  z ł,

67 ,75 . Z biórka u liczn a  z dnia  29 bm . z ł. 378,64. 
P ra co w n icy  W ó jto stw a  z ł .  3 ,92 . O b szar d w or­
sk i W torek  (G m ina P r z y g o d z ic e  z ł, 22 ,40 . 
M iejsk i K om itet, M ik sta t z ł . 83 ,35 , G m ina R a ­
d łó w  z ł. 32 ,27 , O b szar d w orsk i R a d łó w  z ł .
7 ,50. K o ło  M iło śn ik ó w  S c e n y  z ł. 16,50. W a w rz-  
k iew icz  L, O strów  z ł, 11,60. U r z ę d n ic y  K. K . 
O. p ow . o stro w sk ieg o  z ł, 20 ,85 . Zbiórka z u lic  
R a szk o w sk a , K o śc ie ln a , S ą d ow a , K ard . L ed ó -  
ch ow sk iego , Z d u n cw sk a , S ien k iew icza , P r z y  
m oście  k o le jo w y m , C eln a  z ł. 153,65. G m in a  
R ąb czyn  z ł. 100. K . P . W . O gn isk o  I O strów  
z ł. 50 . T ow . O grod n ik ów  Z aw ód. O stró w  'zł. 
30. S k ła d k a  k o śc ie ln a  zeb ran a  w  L ew k o w ie  
z ł. 28 ,12 . Fr. F o jt, O strów  z ł, 4 ,55 .

0 wiedzę fachową dla rolników
S z k o ła  R o ln icza  w  O strow ie  m a za  za d a n ie  

p rzy g o to w a ć  m ło d y ch  ro ln ik ów  do sa m o d z ie l­
nej p ra cy  w e  w ła sn em  g o sp o d a rstw ie . P r a k ty ­
czn ie  p o m y śla n y  program  nauki, o b ejm u ją cy  
u p raw ę ro li i  roślin , h o d o w lę  zw ierzą t, o g ro d ­
n ictw o , org a n iza cję  go sp o d a rstw , oraz  szereg  
nauk p om ocn iczych , w raz z  o b ow iązk ow em i za -  
danaim i p rak tyczn em i, w y k o n y w a n em i w  o k re ­
s ie  letn im  w e  w ła sn em  g o sp o d a rstw ie  i  w  p ra ­
cow n iach  szk o ln ych , d a je  m ożn ość  u czn iow i 
zd ob ycia  p o d sta w o w y ch  w ia d o m o śc i i  u m ie ję t­
n ośc i w  za k r e s ie  p ro w a d zen ia  g osp od arstw a .

K a n d y d a c i ob ow iązan i są:
1. z ło ż y ć  p o d a n ie  na osob n ym  druczku , k tóry  

o trzym ać m ożna b e z p ła tn ie  w  k a n ce la rji 
sz k o ły ,

2 . d o  p od an ia  d o łą czy ć :
a) w ła sn o r ę c z n ie  n a p isa n y  p r z e z  u czn ia  

ż y c io ry s , w  k tórym  n a le ż y  p o d a ć  ilo ść  
ro d zeń stw a , z a ję c ie  ro d z icó w , ob szar  
go sp o d a rstw a  w  ha, i lo ść  in w en tarza , 
p rzy c z y n ę  zap isan ia  się  do S z k o ły  R o l­
n icze j;

b) m etryk ę u rod zen ia  —  ob o w ią zu je  w iek  
17 la t sk oń czon ych  i  n ie  w ięce j n iż  24  
la ta , m ło d si lub sta rsi m ogą b yć  p r z y ­

ję c i w  d rod ze  w y ją tk u , po p r z e d s ta w ie ­
n iu  s łu sz n y c h  p ow od ów ;

c) św ia d ec tw o  sz k o ln e  w  o ry g in a le  lub  
u w ierzy te ln io n y m  o d p isie ;

d) św ia d ec tw o  m ora ln ości;
e) zob o w ią za n ie  ro d z icó w  do regu larn ego  

u iszcza n ia  o p ła t  szk o ln y ch
N au k a  w  S z k o le  R o ln icze j w  O stro w ie  roz­

p o czy n a  s ię  3  lis to p a d a  i  trw a  do 31 m arca, p o -  
czem  u czeń  p o d  k o n tro lą  s z k o ły  p ra cu je  w e  
w ła sn em  g o sp o d a rstw ie  (ob o w ią zk o w e za d a n ia  
p ra k ty czn e  z le c o n e  p rzez  sz k o łę )  i  zn o w u  o d  3 
lis to p a d a  o d b y w a  n au k ę w  szk o le , k o ń czą c  ją  
w  m arcu  lub  p o czą tk ach  k w ietn ia  roku n a s tę p ­
nego.

O p ła ta  za n au k ę w  S z k o le  R o ln iczej w O- 
stro w ie  w y n o s i 30  z ł. za  kurs z im o w y  (5 m ie ­
s ięcy ) p ła tn a  n a jp ó źn ie j do 5 k a ż d e g o  m ie s ią ­
ca , w  rów n ych  ratach  m ie s ięczn y ch  p o  6  z ło ­
tych .

Z a p isy  p rzy jm u je  k a n ce la r ja  S z k o ły  R o l­
n iczej w  O strow ie  —  u l. W ro c ła w sk a  3, gm ach  
S z k o ły  P o w sz e c h n e j im . E stk o w sk ieg o , I p ię ­
tro, p ok ój N r. 31 —  w  p o n ie d z ia łk i i  czw artk i 
od godz. 8 do 1 po p o ł.

O o -----------

Program IX zlotu okręgowego S.M.P.
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się IX zlot ci­

ą g o w y  S. M. P., który równocześnie będzie wspa­
niałą rewją i manifestacją młodzieży katolickiej z 
pod znaku Krzyża i Orla Białego. Uroczystości odbę­
dą się w „Ogródkach Proboszczowskich** przy ko­
ściele parafjalnym.

PROGRAM:
D n ia  4. 8. 1934 r.z

godz. 20-ta: capstrzyk przez ulice miasta i zakończe­
nie na rynku;
D zie ń  z lo tu , d n ia  5. 8. 1934: 

godz. 6-ta: pobudka;
godz. 7,45 zbiórka stowarzyszeń przed „Domem Ka­

tolickim;
godz. 8,50 raport i przegląd uczestników zlotu, 
godz. 9: msza święta połowa;
godz. 9,45: defilada na Rynku przed władzami i po­

chód przez ulice miasta;
godz. 11; akademja zlotowa z okazji 10-cia Okręgu 

w wielkiej sali „Domu Katolickiego ; 
godz. 12,50: przerwa obiadowa;
godz. 14: zbiórka stowarzyszeń przed „Domem Kato­

lickim" i pochód propagandowy, w razie niepo­
gody na wszystkich salach „Domu Katolickiego"; 

godz. 14,30: zawody: 1) bieg okrężny 3000 m przez 
ulice miasta o nagr. wędr. Okr.;
2. 5-cio bój dla druchów starszych ponad 18 lat; 

a) bieg 100 metrów, b) skok w zwyż, c) skok
wdał, d) pchnięcie kulą, e) rzut dyskiem;

3. trójbój dla druchów poniżej 18 lat, a) bieg 60 
metrów, b) skok w dal, c) pchnięcie kulą;

4. rozgrywki w siatkówkę i koszykówkę; 
godz. 19: rozdanie nagród zawodnikom; 
godz. 21: zamknięcie zlotu.

Ks. Kanonik Jarosz Ks. Dziekan Piszczygłowa 
Protektor Młodzieży Patron Okręgu

Zarząd Okręgowy:
Leon Frąszczak Józef Majewski Roman Pawlicki 

prezes skarbnik sekretarz
Stefan Niezgódzki Jan Domagała

naczelnik I. naczelnik II.
Wacław Kokotek Edward Tomaszewski

Stefan Skutecki Krzak
Grabów Otobok

Wynik badania wody 
w basenie zadawalający
Z arząd  m iejsk i p r z e s ła ł p rób k ę w o d y  z 

n a s z e g o  b a sen u  do z a k ła d u  b a k te r io lo g ic z n e ­
g o  U . P . c e le m  jej zb ad an ia . A n aliza  w y p a d ła  
z a d o w a la ją c o , g d y ż  s tw ie r d z o n o , ż e  w o d a  w  
b a se n ie  je s t  zu p e łn ie  c w s l a  n ie D osiadająca  
s z k o d liw y c h  b akterji.

Nieszczęśliwy wypadek
Z n an em u  w  n a sz y m  m ie śc ie  przem y*  

s f o w c o w i p. M ic h a ło w i W a lc z a k o w i p r z y tr a ­
f i  s ię  w  w  c z a s ie  k on n ej p rz e ja ż d ż k i p r z y ­
k r y  w  sk u tk a c h  w y p a d e k , g d y ż  sp a d ł z k on ia , 
d o zn a ją c  z ła m a n ia  le w e j  n og i.

P . M ich a ła  W a lc z a k a  o d w ie z io n o  do sz p i­
ta la  p o w ia to w e g o , g d z ie  d o k o n a n o  o o e ra c ii  
z ło ż e n ia  z ła m a n y c h  k o śc i.



Czwarte!?, dnia 2 sierpnia 193$

E KRAJU
S w ęło  gór odwołane

Spowodu katastrofy powodzi, która nawiedziła 
\1tilopolskq, a w szczególności powiaty górskie, Ko­
mitet Główny „Święta Gór“ uchwalił na posiedzeniu 
lwem w dniu 2? lipca br święto to odłożyć do r. 1935. 
Sieć organizacyjna tego święta nie zostaje jednak roz­
wiązana, a zostaje oddana do dyspozycji Ogólnego 
Komitetu powodziowego, celem niesienia pomocy o- 
tiarom powodzi.

Złidziej węgla pod kolami pociągu
Na odcinku toru kolejowego Września — Chwali- 

oogcwo znaleziono ciężko rannego człowieka, prze­
jechanego przez pociąg.

Był to Stardsław Bednarek z Piechowa w pow 
wrzesińskim. Przewieziono go natychmiast do szpi­
tala. Rany jego jednak były tak cieżkie że Bednarek 
/marł.

Dochodzenia ujawniły, że kradł on wegiel z po­
ciągu i zeskakując z wagonu, dostał sie pod koła

Echa zabó stwa bandyty Henkego
Donosiliśmy o skrytobójczym zamachu na dwóch 

znanych bandytów Henkego i Maichrzaka. z których 
iterwszy został zabity. Majchrzak zaś otrzymał kil- 
:a ran rewolwerowych.

Jak wiadomo, zamach ten dokonany został w za­
grodzie rojnika Juliana Kopczyńskiego w wiosce 
Sutkowe, podczas snu bandytów w iego stodole. Pro­
wadzone w tei sprawie śledztwo dało wprost rewela­
cyjne wyniki. Okazało sie bowiem, że morderstwa na 
bandycie Henkim dokonał paser Julian Krepczyński 
u którego znaleziono cały arsenał przedmiotów po­
chodzących z kradzieży dokonanych przez Henkego 

Maichrzaka

Zabó>two 15-letniego brata 
panny młodej

: W Wylatowie w pow. mogileńskim odbywał sie
ślub córki rolnika Surówki. Weselne przyjęcie odby­
wało sie w domu rodziców panny młodej Wesoła za­
bawa przerwana została w oewnei chwili nieoczeki­
wanym tragicznym incydentem.

Jeden z gości. Andrzej Sikorski z Kwieciszewa 
w dow. mogileńskim wyszedł z domu. w którym od­
bywało sie wesele i z dobytego nagle rewolweru od­
dał strzał do 15-letniego brata panny młodei. Franci­
szka Surówki Kula ugodziła w czaszkę chłopca któ-

W  m yśl § 83 rozporządzenia R ady Mini­
strów  z dnia 25. 6 . 1932 r. o postępow aniu egze-  
kucyjnetn W ładz Skarbow ych (Dz U R. P. Nr. 
62, poz. 580), Urząd Skarbow y w  O strow ie po­
daje do ogólnej w iadom ości, że dnia 2 sierpnia 
1934 r. o  godzinie 10-tej w  O strow ie przy u!. 
Zdunowskiej nr. 32 na dziedzińcu Urzędu Skar­
b ow ego  odbędzie s:ę sprzedaż z  licytacji:

1 sam ochód p ó łc iężarow y „Ford" u żyw an y  
za cenę niższą od oszacow ania .

Zajęte przedm ioty m ożna oglądać dnia 2-go  
sierpnia 1934 r. od  godz. 9,30 do godz. 10-tej na 
dziedzińcu Urzędu Skarbow ego.

O s t r ó w ,  dnia 31 lipca 1934 r.
Za Naczelnika Urzędu Skarbow ego  

( K u b a c k i )
Kier. dziaiu egzekuc.

DO. 449

UWAGA ZASTĘPCY LOSOWI!
Punktualna w ypłata  prowizji zaliczek. Przy  
p ierw szych  sukcesach zaliczka na podróż 
Kasa Chorych etc. B ezkonkurencyjny mater­
iał: Biuro przyjm owania zleceń. Poznań — 
W a ły  Jana 12 592‘

rv padt na ziemię, zalany krwią. ‘ I
Wypadek ten wywołał popłoch wśród zebranycS 

gości. Nieprzytomnego chłopca wniesiono do domu i j 
zawezwano natychmiast lekarza, który udzielił pierw­
szej pomocy i — widząc niebezpieczeństwo — prze­
kazał rannego do szpitala w Strzelnie.

Tam jednak stwierdzono, że rana iest tego rodzą* | 
iu. że podczas wyjmowania kuli z czaszki — rant# ! 
może umrzeć Polecono go wiec wysłać do szpitali 
w Inowrocławiu. Rodzice chłopca iednak — zabrał 
go do domu. gdzie wkrótce umaił.

Zawiadomiona o zabójstwie policja, aresztowała 
na mieiscu Sikorskiego który mimo świadków zaiścia. 
nie przyznaje sie do swego czynu (ss)

laleźa do cierpień wyjatkewo dokuczliwych f JeneP 
żujących często zmuszaia chorego do pozostawienia 
* łóżku gdy utrudniała ruchy t odbierała chęć do 
iracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
łaje możność szybszego pozbycia sie icb

Tydko czopki Magistra Wolskiego JCastanoT je­
dyne zaweiraiace składniki roślinne miedzy innerri 
Kasztanowiec indyjski, który był stosowany przecie 
nemoroidom nawet w starożytności, dala w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidab 
-ivch: usuwaia krwawienie, swedzenie. zmniejsza!* 
ibrzmienia. koia bóle wyróżniaiac sie zarazem swem 
agodnem działaniem.

Czopki „Kastanof" do nabycia w aptekach. dro­
geriach łub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa, u? 
ftota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnifi 

Czopki roślinne „Kastanoł" stanowią nairacionah 
lieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemorof* 
•a mi. 3761

Abonu*cie
„ D z ie n n ik  O str o w sk i* 1

OBW IESZCZENIE O LICYTACJI.

H E M O R O I D Y

Zawodowy złodziei Aleksander Majchrzak i paser 
zabójca Julian Krepczyński zostali osadzeni w wiezie­
niu.

Dotychczasowe śledztwo ustaliło cały szereg więk 
szych i mniejszych kradzieży dokonanych przez Hen­
kego i Maichrzaka.

Wiele skradzionych przedmiotów zostały przez 
policję odnalezione i zwrócone poszkodowanym

Dalsze dochodzenia, które sa prowadzone, nie­
wątpliwie wykryją cały leszcze szereg przestępstw, 
popełnionych przez groźnych bandytów, którzy w 
wielu wypadkach występowali z bronią w reku 1 byli 
prawdziwym postrachem ludności całych Kuiaw. Przez 
długi okres czasu grasowali oni bezkarnie, zaderaiac 
za sobą ślady po każde! bandyckiej wyprawie i wre­
szcie kres temu położyła kula oddana z zbrodniczej 
'•*k> pasera, (lid.)

Zastrzelił złodzje a 
w obronie własnego mienia

W okolicy Ławek i Gołąbek w pow. mogileńskim 
od dłuższego czasu grasowała nieuchwytna szajka zło 
dziejska. Ostatnio w nocy do zabudowań rolnika Sta­
nisława Malinowskiego w Ławkach dostało sie kilku 
złodziei, usiłując skraść zboże ze stodoły

Słysząc podejrzane szmery gospodarz, obudził sie 
i Strzelił w kierunku zauważonych postaci z karabi­
nu wojskowego, kładąc jednego złodzieia — Bolesła 
wa Stróżvńskiego z Sadowić — trupem na mieisen. 
Pozostali złodzieie uciekli nierozpoznani

Malinowskiego aresztowano, (ss)

D o w ia d u je m y  s ię , ż c n ie k tó r z \  a b o n en c i, o tr z y m u ją c y  ..D z ien ­

nik O s tr o w s k i11 przez pocztę n:e o trzy m u ją  g a z e ty  reg u la rn ie . 

„D zien n ik  O str o w sk i"  wychodzi codziennie, za w y ją tk ie m  dn

p o św ią te c z n y c li  i

codziennie musi być doręczony
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiinnHiiniiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiłiiiiiłiiiiiiiłiłiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiłiiittiiinHiiini

priw ltŝ owoMii
iiiiiMinHiiiiiniiiiumiHiiiiłiiiiiiłiniiiiimiuiiiiiiłnniHHiiiinnnnmiiiinH

O ile  za jd z ie  w y p a d e k  n ic d o r ę c z e n ia  p ism , p r o s im y  rek lam o  

w a ć  w  m ie jsc o w y m  u r z ę d z ie  p o c z to w y m , lub u w ia d o m ić  na 

szą  A d m in istrację , O s tr ó w , ul. M. P iłs u d s k ie g o  10.

Na reklamami nie potrzeba naklejać znaczka pocztowego.

NOWOŚCI WIOSENNE 
t orebki damskie od 0,75 
Parasole od 2.65
Parasole meslde od 5.40 
Walizy od 1,40
<ufrv
t eki płócienne 
l eki skórzane 
Portmonetki 
^ortłełe
Najtańsze źródło zakupd 
•vlko w fachowym sAła-* 
Izie spectalnym. edzle 
wybór olbrzymi f wtas» 
ia pracownia Cenv kr\li 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Oozpaft ul Szkolna 1f> 
naDrzeeiw Szpitala

KANY
do mleka 30 litrowe # 
dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Juszczak — 
Dr. Odolanowska 10.

Dz. O 445

SPRZEDAŻ 1
SPRZEDAM

2 półroczne Foksteriery 
czystej krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Ostrowskiego nr. 448.

PIANINO
czarne, krzyżowe b. do-

H  KUPNA | POKOJE jgj ROŻNE H
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki — KUPUJE WYNAJMĘ GOSPODARZU
Ostrów Kaliski 13.

DO 442
PRAWDZIWY MIÓD 

żvwl I leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: ..Bacz 
ność przed fałszerzami" 
w części redakcyinei.

Każda ilość odpadków t 
tlachy cynkowei — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O 415

od zaraz pokój słonecz­
ny duży. światło elektry­
czne. centralne ogrzewa­
nie. Adres Dzień Ostr 
448.
Il!lllllllllllllllllllillll!lll!lllllllllllf!!ll

Obecnie nie wolno za­
niedbywać dla świń, 
krów, kur prawdziwej 
Centraliny Michałow­
skiego. D0447

miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuii
Niniejszem ostrzegam 

przed zapisywaniem nr. 
gruntu 183 Kolonja 
Strzyżew do niewłaści­
wych rąk, gdyż ja je­
stem właścicielką grun­
tu. Marjanna Kociemba, 
Strzyżew. D0446
llllllllllll!illllil!l!llll!l!lllllllllllllllitl

„!>2 enr.ik Ostrc-Aski*' ukazuje się rano o E. 8 ta wyjątkiem dm poświateczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 z! przez pocztę 1.66 pod opaska » kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, lak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nłe od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za I nvtn lednołamowy na stronę 8-cio lamowe) 12 gr 
Przy cgłoszenicch skomplikowanych !ub też przy specjalnym wyb- rze miejsca oblicza się w Raż dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia ołatne w Ostrowie lub egenturacli zaskarźałne w Poz­
nania — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji • Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, teł. 131, —• Admini
stracja czynna od godz 8— 5-eJ ! 3— 18-eJ — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje się do godz 14-eJ dnia poprzedniego, oo tym czasie dolicz? 
sie koszta telefonu. — N ezamówionych rękopisów ple honoruje się t nie zwraca — Redaktor odpo wledzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Pzennika Poznańskiego" So Akcyjna w Poznaniu — ulica ocztowa 9 — telefon 33-90 < 11-77


